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Pierwsze posiedzenie Ligi Narodów 


GENEWA. (PAT) Wczoraj 
o godz. 5-ej po południu nasią 
piło wznowienie 16-tej sesji 
Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Przed gmachem, w którym od 
bywa swą sesję zgromadze- 
nie, tłumy ciekawych przyglą 
dały się z zainteresowaniem 
przybywającym delegatom. 
Przyjazd premjera Bluma wi 
iany był przez publiczność o- 
wacjami. 

W pewnym momencie wśród 

zebranych dziennikarzy roze- 
szła się wiadomość, iż Haile 
Selassie przybędzie osobiście 
ua zgromadzenie i będżie prze 
mawiał. Stanowi to główną 
sensację dnia. 

Po kilku minutach oczeki- 
wania zajeżdża przed gmach 
samochód, z którego wysiada 
Haile Selassie w czarnem u- 
braniu, w czarnej pelerynie i 
czarnym meloniku. Towarzy- 
szy mu świta z rasem Kassą na 
czele. Zgromadzona publicz- 
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Nowe komplikacje 
GENEWA (PAT). — W ko- 


iach ligowych utrzymywała się 
pogłoska, że w wyniku roz 
mów niedzielnych min. Edena 
z premjerem Blumem 1 min. 
Delbosem naskutek obaw wy- 
rażanych w kołach Małej En- 
tenty co do możliwości resta- 
uracji Habsburgów, Wielka 
Brytanja i Francja postanowi- 
iy naklonić Kanclerza Schu: 
schnigga do przybycia do Ge- 
newy, celem wywarcia na nie- 
go stosownej presji. Poselstwo 
francuskie w Wiedniu miało 
nawet podjąć w tej mierze pew 
ne kroki u kancierza. 

W południe rozeszła się jed 
nak po Genewie wiadomość że 
Schuschnigg odmówił przyjaz 
du do Genewy, motywując to 
jakoby tem, że nie ma zamiaru 
narażać się na presję ze strony 
państw Malej Ententy w Gene 
wię, 
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Aresztowanie 
Doboszyńskiego 


Dnia 30 czerwca b. r. w go- 
dzinach rannych organy po- 
hej państiwewej zatrzymały 
ukrywającegc się w lasach w 
okolicy Zawoja — Podpolice 
przywódcę napastników na 
Myślenice Loboszyńskiego. 

W czasie aresztowania zo- 
stał on postrzelony w rękę. 

Przy Doboszyńskim znale- 
ziono rewolwer oraz pewien 
zapas nabojów, 


Doboszyński został odsta- 
wiony do Krakowa i oddany 
do dyspozycji , prokuratora 
sadu okręgowego 


z e 


ność zgotowała cesarzowi abi 
syńskiemu owację. Przy wej- 
ściu do gmachu Haile Selassie 
był powitany przez urzędnika 
ekretarjatu Ligi, który wpro 
wadził go na salę obrad. 

W międzyczasie min. Eden 
otworzył obrady Zgromadze* 
mia tak, że wejście negusa na 
salę odbyło się niepostrzeże- 
nie. Haile Selassie zasiadł w 
rzędzie na miejscach, zarezer- 
wowanych alfabetycznie dla 
Etjopji. 


Po otwarciu obrad zgroma- 
dzenia min. Eden odczytał 
przedewszystkiem list rezygna 
cyjny Benesza, wypowiadają- 
jąc pod adresem prezydenta 
republiki czechosłowackiej sze 
reg słów uznania za jego dzia- 
łalność, jako szermierza Ligi. 
Min. Eden zaproponował wy- 
słanie do prezydenta Bemesza 
telegramu z podziękowaniami, 
poczem odczytał tekst telegra- 
mu, który przyjęto przez akla 


mację. 

Następuje sprawozdanie ko- 
misji weryfikacyjnej, przyjęte 
bez dyskusji. Skolei min. Eden 
proponuje dokonanie wyboru 
nowego przewodniczącego na 
miejsce Benesza. Zgromadze- 
nie przystępuje do tajnego gło 
sowania. Na 51 uprawnionych 
do głosowania, premjer Belgij 
ski Van Zeeland otrzymał 47 
głosów. Min. Eden winszuje 
Van Zeelandowi wyboru, 
stwierdzając, że zgromadzenie 


nie mogło wybrać lepszego i 
godniejszego przewodniczące- 
go, póczem wzywa gò do obję 
cia obowiązków. Zajęcie przez 
Van Zeelanda fotelu prezydjał 
nego, zgromadzenie wita hucz- 
nemi oklaskami. 

Nowy przewodniczący zgro- 
madzenia wygłasza krótkie 
przemówienie, wzywając ze- 
branych do spokojnych i objek 
tywnych obrad i podkreślając 
wagę chwili, która zadecydo- 
wać może o przyszłości Ligi. 


Manifestacje ludowe w Nowosielcach 


Wódz Naczelny Rydz-Śmigły na uroczystościach ku czci chłopa-bohałera 


Wieś Nowosielce, położona 
w zachodniej części powiatu 
przeworskiego, była wczoraj 
widownią ołbrzymiej manife- 
stacji wojskowej i włościań- 
skiej. urządzonej dla uczcze- 
nia wójta tej wsi Michała Py- 
rza. 

Kopiec w Nowosielcach bę- 
dzie pomnikiem nietylko dziel 
nego wójta Michała Pyrza, któ 
ry w roku 1642 obronił swą 
wieś rodzinną i kościół przed 
hordami chana tatarskiego 
Kantymira, ale będzie również 
pomnikiem wszystkich niezna 
nych i zapomnianych bohate- 
rów w siermięgach, którzy od 
najdawniejszych czasów hi- 
storji Polski, poprzez wojny 
krzyżackie, tatarskie i szwedz 
kie, dzielnie wspomagali ry- 
cerstwo polskie. 


Bohaterska obrona 


Michałowi Pyrzowi i obronie ko- 
ścioła w Nowosielcach należy się hi- 
storyczna oprawa na tle współcze- 
snych faktów. Fo klęsce pod Cecorą, 
gdzie poległ hetman Żółkiewski, po 
zwycięstwie pod Chocimem w ana- 
stępnym 1621 roku, Polska zawarla 
pokój z Turcją w Konstantynopolu, 
który jednak nie przyniósł uspoko- 
jenia, zwłaszcza od strony Tatarów. 

Już w roku 1624 chan Budżaku 
Kantymi: rzucił swe zagony w stro- 
nę Rusi Czerwonej i przekroczył 
Dniestr pod Haliczem. Oddziały ta- 
tarskie rozsypały się na terenie ca- 
łego dzisiejszego województwa 
lwowskiego, kierując się na Rze- 
szów i Leżajsk: Kroniki djecezji 
przemyskiej notują tej pamiętnej 
wiosny 1624 r. liczne zniszczenia, u 
może największe w okolicach Nowo 
sielec. Do tej wioski oddziały tatar- 
skie doszły w pierwszych dniach 
czerwca, 

Nowosielce były ulortyfikowane. 
Kościoła z trzech stron broniły wy- 
sokie wały, z czwartej zaś bagniste 
łąki. Dzięki sprawnie zorganizowa- 
nej przez wójta Pyrza obronie, cała 
ludność wraz z dobytkiem schroniła 
się w obrębie tych wałów, a pierw- 
szy atak tatarski nu wąską groblę 
rozbił się o uzbrojonych chłopów 
pod wodzą Pyrza. 

Nastąpiło oblężenie, które praw- 
dopodobnie trwało 5 dni. 

maczna część sił tatarskich 
wstrzymana w ten sposób i unieru-, 
chomionu w okolicach  Nowosielec. 


dała możność hetmanowi Koniecpol- 
skiemu obejść przez ten czas z ze- 
branym naprędce oddziałem, złożo- 
nym z 5000 ludzi chana Kantymira, 
przeciąć .mu drógę odwroiu na bro- 
dzie dniestrowym pod Martysowerm, 

Koniecpolski zwołał pospolite ru- 
szenie ehfopskie w lasach naddnie- 
strzańskich, poczynił zasieki z 
drzew i obsadzi watahami chłopskie 
mi wszelkie możliwe przeprawy. W 
10 dni po zwycięskiem odparcin Ta- 
tarów z pod Nowosielec cofające się 
oddziały MKantymira zostały do- 
szczętnie rozbite przez hetmana Ko- 
niecpolskiego w okolicach Halicza, a 
po ostatniej porażce wpobliżu Ober- 
tyna Kantymir zdołał uciec w to- 
warzystwie kilkuset zaledwie jeźdź- 
cow tatarskich. Cała zaś jego 60-ty- 
siączna horda została wzięta do nie- 
woli. 

Tak więc obrona kościoła w No- 
wosieleach, powstrzymując pochód 
wrogów, przyczyniła się do walnego 
zwycięstwa oręża polskiego. 


Nieprzeliczone tłumy 
w Nowosielcach 


Już onegdaj, a szczególnie 
w ciągu nocy napłynęty do 
Nowosielec liczne oddziały 
wojskowe oraz tłumy wio 
ściańskie. Masy ludności przy- 
bywały pieszo, w zwartych 
kolumnach, bądź na furman- 
kach i rowerach, a kilka ty- 
sięcy osób przybyło konno. 


Witaj, Wodzu Naczelnył 


W nocy przybyła specjalna straż 
porządkowa w liczbie 5.000 osób, 
która nad ranem ustawiła się szpa- 
lerem po obn stronach gościńca z 
Przeworska do Nowosielec. 

Na drodze, prowadzącej od go- 
ścińca do wsi Nowosielce, nstawio- 
no bramę trinmialną, na której 
widnieje napis: „Witaj Wodzu Na- 
czelny”. 

Obok ustawiła się delegacja wsi 
Nowosielce z sołiysem Żmorą na 
czele, po lewej stronie banderja 
konna, po prawej szwadron strzel- 
ców konnych. Wzdłuż całej drogi 
ustawiły się w szpalerach masy lud- 
ności. 

Około godz. 9.50 ukazał się zda- 
ła samochód, wiozący Generalne- 
go Inspektora Sił Zbrojnych gen. 
Edwarda Rydza Śmigłego. 

Wysiadującego z auta gen. Ry- 
dża Śmigłego powitał w imieniu wsi 
Nowosielce . Zmora, następującemi 
słowy: „W, imieniu gromady No- 


wosielce witam najdostojniejszego 
Wodza Armji Połskiej. Witam na 
uroczystości poświęcenia kopca chło- 
pa bohatera. Witam staropolskim 
zwyczajem chlebem i sołą. * Witaj 
nain“. 3 


Chieb i sól na tacy 


Po tem przemówieniu Zmora wrę- 
czył gen. Kydzowi Śmigłemu na ta- 
cy chieb i sól. Gen. Rydz $mi- 
giy w krótkich słowach podzięko- 
wał za powitanie, zaznaczając, że 
przybył tu nietylko z poczucia obo- 
wiązku, ule miło mu było przyje- 
chać do Nowosielec, które mają 
tak poważną i starą tradycję żoi- 
nierską, 

Sołtys zaprosił następnie Gene- 
rała do zajęcia miejsca w wozie, za- 
przężunym w czworkę siwych ko- 
ni. Obok Generalnego Inspektora 
usiadł najstarszy mieszkaniec No- 
wosielec, 92-letni Adam Wąsacz. 

Wśród szpałerów ludności, Ge- 
neralny lnspektor przejechał na 
plebanję. 

Po krótkim odpoczynku na ple- 
banji gen. Rydz Śmigły w towa- 
rzystwie przedstawicieli władz i 
świty udał się na błonia, celem 
wzięcia ndziału w mszy polowej. 

Olbrzymie błonia obok wsi 
Nowosielce zaległy niezliczo- 
ne masy ludności. Po prawej 
stronie ustawiły się oddziały 
wojskowe w szyku rozwinię- 
iym., Po prawej i lewej stro- 
nie ołtarza stanęły poczty 
sztandarowe. 

Ustawione w szpalerach tłu- 
my ludności witały przecho- 
dzącego Generalnego Inspe- 
ktora okrzykami „Niech ży- 
. ye . Ni h ` B- A . pe 
je! i „Niech żyje Armja!. 
Niektóre grupy obrzuciły gen. 
Rydza Smigłego kwiatami. 
Dalej witał Generalnego ln- 
spektora prezes Stronnictwa 
ludowego na Małopolskę 
Gruszka. 


Uroczystości przy kopcu 

„Przy dźwiękach hymnu na- 
rodowego, odegranego kolej- 
no przez orkiestry wojskowe, 
gen. Rydz Śmigły przeszedł 
do zgromadzonych na błoniu 
oddziałów wojskowych. 

Po nabożeństwie uczestnicy uro- 
czystości udali się pod kopiec przy 
starym kościele narafialnym- Ko- 


piec ‚usypany ofiarną pracą miej- 
scowych i okolicznych włościan, 
wznosi się na wysokość 9 metrów. 
Na szezycie jego umieszczony został 
wielki głaz granitowy z wyrytym 
złotemi głoskami napisem: „Michała- 
wi Pyrzówi 1624 — 1936". 

Około godz. 12-ej wszedł na szczyt 
kopca ks. biskup Barda w otoczeniu 
duchowieństwa i dokonał uroczyste- 
go aktu poświęcenia granitu i ma- 
sywu kopca. Wkrótce potem pad 
wielkim tym głazem złożone zosta- 
ły wieńce od wojska i organizacyj. 

Pierwszy wieniem od Armji Pol- 
skiej, ozdobiony wstęgami Virtuti 
Militari, ziożył w otoczeniu dwu ofi- 
cerów osobiście gen. Rydz-Śmigły, 
który następnie wysypał ua kopiec 
ziemię z pobojowisk walk z Kanty- 
mirem w wojewódziwach tarnopol- 
skiem i stanistawowskiem. W mo- 
mencie składania wieńców baterja, 
ustawiona na pobliskiem wzgórzu, 
dała 21 strzałów. 

Na trybunie u stóp kopca stanął 
gen. Rydz-Śmigły wraz z wojewodą 
Beliną-Prażmowskim, biskupem Bar- 
dą i człoukami komitetu obchodu. 
Wkrótcę oddziały wojskowe uszy- 
kowały się do defilady, którą po- 
prowadzii płk. Jasiewicz. 

Defiladę otwierała honorowa bait- 
derja konna miejscowego włościań- 
stwa, poczem przed Naczelnym Wo- 
dzem przedefilowały w zwartym 
szyku pułki piechoty, kawalerji, 
d: a. k. i e zmotoryzowane. 
W tej chwili nad kopcem ukazała 
się eskadra samolotów wojskowych. 
Samołoty były uformowane w klu- 
cze. 

Po oddziałach wojskowych szły od 
działy p. w., następnie oddziały 
chłopskie piesze i banderje z okolicz 
nych wsi i powiatów. 

W defiladzie uczestniczyły też u- 
szykowane formacje Stronnictwa 
Ludowego i Narodowej Partji Ro- 
botniczej, sokoli i sokolice oraz od- 
działy góralskie. 

Na tem. uroczystości w Nowosiel- 
cach zakończyły się. 


camie "==" O ZEOZZWWREG | 
Napady w Jerozolimie 
JEROZOLIMA, (PAT). W, 


czasie mocnego napadu w oko- 
licy Jenin zraniono dwóch 
brytyjskich policjantów. Pod- 
czas ostrzeliwania miejscowo- 
ści Necsziona raniono ciężko 
3 Żydów. W Hebronie, gdzie 
w ostatnich czasach stale do- 
chodzi do zaburzeń, ogłosze” 
no stan wyjątkowy. 
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Silny front anglo -francuski 


Blum zwolennikiem paktów wojskowych 


LONDYN (PAT). — Prasa 
angielska zaznacza, że ostatnio 
te rozmowy min. Edena z 
Blumem i min. Delbosem wyka 
zały zgodność poglądów mię- 
dzy obu rządami. us 

Wedle korespondenta dyplo- 
matycznego „Morning Post“, 
rozmowy te wywołać miały za 
dowolenie w tutejszych kołach 
oficjalnych. Uzgodnić miano 
konieczność silnego frontu an- 
gielsko - francuskiego niezależ 
nie od tego, czy współpraca o- 
bu krajów przybierze formę 
przymierza obronnego przewi- 
dzianego w porozumieniu lon- 
dyńskiem z marca bież. roku, 
czy też będzie podjęta w for- 
mie ścisłego wspódziałania w 
ramach paktu Ligi. 

Idea Bluma — podkreśla 
dzienni olega na wzmoc- 
nieniu Ligi drogą regjonalnych 
wojskowych paktów przy rów 
noczespem zachowaniu zobo- 
wiązań państwowych w spra- 
wie sankcyj. Rząd brytyjski 
natomiast pragnie ograniczyć 
swe ogólne zobowiązania. 

Wedle „Morning Post“ ostat- 
nie rozmowy brytyjskiego mini 
stra Spraw Zagranicznych z 
francuskim premjerem wyka- 
zać miała, że oba te punkty wi 
dzenia dadzą się pogodzić, a 
Eden miał przekonać Bluma, że 
ostateczna gwarancja ze stro- 
ny W. Brytanji w stosunku do 
specyficznych rejonów jest bar 
dziej praktyczna, aniżeli ogól- 
nikowa, aczkolwiek powszech- 
na gwarancja. 

Również co do bezpośred- 
nich zagadnień na porządku 
dziennym Zgromadzenia oba 
rządy będą szły ręka w rękę, 
(OE Ar M O ORNE 


Liczba zabitych 


wzrasta 


JEROZOLIMA. (PAT) 
Wielki młyn żydowski, włas- 
ność „Palestina Land Levelop- 
ment Company“ został podpa- 
lony Transjordańskie oddzia- 
ły pograniczne raniły w doli- 
nie Jordanu jednego Araba, a 
5 wzięły do niewoli. 

Według tutejszych obliczeń 
straty Arabów  pomiesione w 
czasie ostatnich walk w tere- 
nie górskim wynoszą 64 zabi- 
tych. 


m 


popierając zniesienie sankcyj 
oraz opowiadając się za odro- 
czeniem sprawy uznania pod- 
boju Abisynji przez Włochy. 
Kwestja reformy Ligi i pod- 
jęcia bezpośrednich „rokowań 
z Włochami winna być odłożo 


na na później. Co się tyczy Nie 
miec, to Paryż i Londyn zgod- 
nie uważają, że następny krok 
należy do Hitlera, chociaż ani 
w jednej, ani w drugiej stolicy 
nie wątpią, że odpowiedź nie- 
miecka na kwestjonarjusz bry 


tyjski pe zadowalająca, © 
ile wogóle hadejdzie. 
Wszystke dzienniki podkre- 
ślają jako rzecz nieomal pew- 
ną, że na obecnej sesji nie zo- 
stanie podjęta żadna inna decy 
zja poza zniesieniem sankcyj. 


na straży zdobytych ziem w Abisynji 


PARYŻ (PAT). — Włoski 
podsekretarz stanu w Minister 
stwie Lotnictwa gen. Valle u- 
dzielił przedstawicielowi „Le 
Journal* wywiadu, w którym 

ruszył aktualne zagadnienia 
otnictwa, wynikające z ekspe- 
dycji abisyńskiej, jak również 
udzielił informacyj na temat 
zamierzeń lotnictwa włoskiego 
w najbliższej przyszłości, 

Utrzymanie obecnego stanu 
rzeczy w Abisynji zostanie za- 
pewnione  przedewszystkiem 
dzięki silnemu lotnictwu. Be 
dzie ono stacjonowane w 8-miu 
lotniskach, odległych jedno od 
drugiego nie dalej niż 200 klm. 
Punktem centralnym będzie 
rezerwa lotnicza, która na wez 
wanie radjowe będzie mogła 
przywieźć odpowiednią liczbę 
żołnierzy do któregokolwiek 
punktu kraju. 

Ogólna liczba samolotów wy 
nosić będzie 300, z tego 200 
znajduje się już na miejscu, 
podczas gdy buduje się równo- 
cześnie 100 bardzo szybkich a- 
paratów transportowych. Apa" 
raty te będą mogły przewieźć 
w ciągu jednego dnia 2.500 żoł 
nierży i zaopatrzyć ich później 
w 1500 kg. sprzętu wojennego. 
Przeciętna szybkość samolotów 
wynosić będzie 400 klm. na go 
dzinę. 


Gen. Valle uważa, że lotni- 


ctwo powołane jest do odegra- 
nia decydującej roli w woj- 


za zajęcie statku przez Chińczyków 


SZANGHAJ] (PAT). — Agen 
cja Reutera donosi, że w Pół- 
nocnych Chinach daje się za- 
uważyć naprężenie chińsko- 
japońskie, spowodowane zarzą 
dzeniami odwetowemi władz 
japońskich w związku z zaję- 
ciem przez chińskie władze cel 
ne okrętów japońskich. | 

Krążownik japoński „Ki- 
Ku“ otrzymał rozkaz patrolo- 
wania północnych wybrzeży 
Chin. Japońskie władze konsu 


larne postanowiły zająć krążo 
wnik chińskich władz celnych 
„Yu-Kwang” w razie gdyby o- 
kazało się, że konfiskata statku 
japońskiego „Daibi Maru“ by- 
ia nieprawna, 


Urzędowe koła chińskie do* 
patrują się w obecności krążo- 
wnika „Ki - Ku“ na wodach 
chińskich groźby pod adresem 
chińskiej straży granicznej, 
walczącej z kontrabandą. 


Groźne zaburzenia strajkowe 


PARYŻ. (PAT) — Z Oran 


W kopalniach węgla Quen- 


donoszą, że doszło tam znowu|za niedaleko Constantine do- 


do zajść pomiędzy różnemi 
grupami politycznemi. Dwaj 
robotnicy merostwa zostali 
napadnięci, a jeden z nich zo- 
stał ranny nożem w plecy tak, 
iż życiu jego grozi niebezpie- 
czeństwo. 

W czasie strzelaniny, jaka 
się wywiązała między dwie- 
ma grupami manifestującemi, 
jedna osoba została śmiertel- 
nie ranna, Dzielnica żydow- 
ską oraz gmach merostwa 
sł=zeżone są przez wojsko. 


szło wczoraj do zaburzeń. 400 
strajkujących tubylców zaata- 
kowało pociąg strzeżony 
przez dwóch żandarmów. Żan 
darmi odpowiedzieli ogniem, 
raniąc jednego z napastników. 


Wczoraj wieczorem wywią- 
zała się strzelanina w Con- 
stantinie, gdzie gwardja ru- 
choma przywróciła porządek. 
Komisarz policji raniony zo- 
stał butelką w twarz. Areez- 
towano około 10 osób, 


nach przyszłości. „Przyszłość 
lotnictwa — zdaniem gen. Val- 
le — znajduje się w stratosfe- 
rze. W tym celu lotnictwo włos 
kie zaprawia się już do lotu po 
nad 10.000 mtr. wysokości, a 
eskadra stratosferyczna ppłk. 
Pezzi w Guidonia osiągnęła już 
14.000 mir.“ 


Obecnie Włosi prowadzą stu 
dja nad budową nieprzepusz- 
czalnych kabin, podobnych do 
tych, jakie są używane na ło- 
dziach podwodnych. Gen. Val- 
le spodziewa się, że lotnicy 
włoscy na jesieni osiągną wyso 
kość 16.000 mir. 


W żeści 


ze Świata 


BELA KUHN W DRODZE DO 
BRAZYLJI 


Szef policji w Rio de Janeiro 
oświadczył przez radjo, że komuni- 
ści Bela Kuhn i Otto Braun, mający 
z polecenia Kominternu kierować 
agitacją komunistyczną w Południo 
wej Ameryce, znajdują się w dro- 
dze do Brazylji. Dodał on równo- 
cześnie, że 4 okręty z amunicją i 
bronią przeznaczoną dla Połudu. 
Ameryki odpłynęły w kwietniu z 
ZSRR w kierunku Uiszpanił 


PO ZABURZENIACH W KOWNIE 


Prasa litewska podaje, że w 
związku z ostatniemi zaburzeniami 
w Kownie, komendant wojenny wy 
dał wyroki na kilku działaczy soz- 
jal-demokratycznych: adwokat L. 
Purenasowa została wydalona z Kow 
na do pow. rakiszkowskiego na ca- 
ły czas trwania stanu wojennego, 
|, Markelis i R. Bedorf skazani zo- 
stali na 2, wagl, t miesiąc więzienia: 


PÓŁMINUTOWE TRZĘSIENIE 
ZIEMI 


Wczoraj o godz. 20-ej nastąpiła 
w Lahore trwające pół minuty 
trzęsienie ziemi. Runęły dwa do- 
my. Ofiar w ludziach nie byt», 


na Jesieni bieżącego roku 


ruszą 
Zgodnie z oświadczeniem p. 


ministra Komunikacji w Sej- 
mie pierwsze pociągi elektry- 
czne na PE elektryfikowa- 
nych ruszyć mają na jesieni 


b. r. Prace elektryfikacyjne | 


prowadzone są tak, by w ter- 
minie powyższym były wyko- 
nane. 

W pierwszym rzędzie Biuro 
Elekiryfikacji P. K. P. rozwią- 
zało zagadnienia zasilania u- 
rządzeń elektryfikacyjnych w 
energję elektryczną. Po dłu- 
gich rokowaniach, mających 
na celu uzyskanie możliwie 
jaknajkorzystniejszych wa 
runków, zawarto pomiędzy 
P. K. P. a elektrowniami War 
szawską i Pruszkowską umo- 
wę na dostawę prądu. 


Elektrownie te połączono 
dla potrzeb węzła przy pomo- 
cy kabla wysokiego napięcia. 
Pozatem elekli wykona- 
ją szereg inwestycyj mniej- 
szych lab większych ERA 
generator w Elektrowni war- 
szawskiej), celem zapewnie- 
nia prądu o wystarczającej 
mocy na potrzeby trakcji elok 
tryczmej. 

Inwestycje wspomniane hę 
dą jednak miały i szersze zna 
czenie, umożliwią bowiem 
elektrowniom wzajemną wy- 
mianę rezerw, dzięki czemu 
zyska się względną pewność 
i stałość dostawy prądu dla 
wszystkich odbiorców obu 
elektrowni. Należy zaznaczyć 
również, jakie korzyści elek- 


Dyplomstyczna 


odpowiedź 


WASZYNGTON. (PAT) 
Prezydent Roosevelt zaprze- 
czył, jakoby obecny ania 
dor St. Zjednoczonych, Long, 
chory od 6 tygodni, miał ustą- 
pić. W departamencie spraw 
zagranicznych przewidują wy 
słanie do Rzymu wysokiego u- 
rzędnika tego departamentu, 
jako czasowego zastępcy cho- 
rego ambasadora. 


nad 


tryfikacja węzła przynosi 
przemysłowi elektrotechnicz- 
nemu w kraju oraz w dziedzi- 
nie rozwoju elektryfikacji 
wogóle. Składa się na to bu- 
dowa nowych i rozbudowa 
istniejących przedsiębiorstw 
elektrotechnicznych, budowa 
linji przesyłkowej wysokiego 
napięcia i t. d. 

W chwili obecnej odbywa- 
ja się już próby z pierwsze- 


Wyjazd do Gdyni po 


mi wagonami motorowemi na 
jednym z zelektryfikowanych 
torów. Ruch dalekobieżny bę 
dzie wprowadzony w obrębie 
linji średnicowej całkowicie 
zelektryfikowanej i w tym 
celu na stacjach Warszawa 
Wsch. i Zachodnia parowozy 
będą zastąpione lokomotywa- 
mi elektrycznemi. 6 lokomo“ 
tyw takich jest już wykona- 
nych. 

[ZZA 


a 
pracę jest bezcelowy” 


Mimo ostrzeżeń gdyńskich | jazdu. dą Gdyni po pracę, że 


władz miejskich, mających na 
celu wstrzymanie napływu 
bezrobotnych do Gdyni, bezro 
botni ze wszystkich części kra 
ju przybywają nadal do Gdy- 
ni w nadziei otrzymania pra- 
cy. Pojemność jednak rynku 
pracy w Gdyni jest ograniczo- 
na i nie może nawet objąć ca- 
łości już istniejącej podaży 
rąk roboczych. lezamoźmi 
przybysze stają się więc prze 
ważnie ciężarem miejscowej 
opieki społecznej, już i tak 
przeciążonej koniecznością 
niesienia pomocy dużej licz- 
bie bezrobotnych, rekrutują- 
cych się z pośród stałych mie- 
szkańców miasta. 

W celu zahamowania napły- 
wu bezrobotnych do Gdyni, 
prezes Rady Ministrów pole- 
cił wszystkim wojewodom i 
przewodniczącym wydziałów 
powiatowych i prezydeniom 
miast wydanie odpowiednich 
zarządzeń, informujących oso 
by noszące się z zamiarem wy 


Kolejarze strajkują 


Na linji kolejowej Zafra ~ Huel- 
va (Hiszpanja) rozpoczął się strajk 
powszechny z powodu niewypłace- 
nia przez władze państwowe 500 ty- 
sięcy posetów, które miały być zu- 
żytkowane na zaspokojenie żądań 
kolejarzy. Ruch pociągów na tej 
linji jest całkowicie wstrzymany. 


Zaburzenia w Inowrocławiu 


Sprawcy zostali przez sąd skazani 
W sprawie wywołania zabu | wińskiego Bolesława na ti mie 
rzeń w Inowrocławiu, Sąd O-|sięcy, Bednarską Marjannę na 
kręgowy w Bydgoszczy na ses- 11 mies. i Szulca Czesława na 


ji wyjazdowej w Inowrocławiu 
wydał wyrok, skazujący oskar 
żonych: Królikowskiego Szcze 
pana na 1 rok, Królikowskiego 
Władysława na 10 mies, Cy- 


10 mies. więzienia. 

10 oskarżonych sąd skazał 
od 2 miesięcy areszt do 8 mie 
sięcy więzienia, jednego zaś 
uniewinnił. 


wyjazd ich jest bezcelowy, 
gdyż pracy najprawdopodob* 
niej nie otrzymają. 


GIEŁDA 
pieniężna 


Na zebraniu giełdy walutowo- 
dewizowej w Warszawie tendencja 
dla dewiz była przeważnie słaba 
przy zapotrzebowaniu niewielkiem. 
Notowano: Amsterdam 539-60, Bruk 
sela 89.30, Kopenhaga 118.45 (—50;, 
Londyn 26.52, N.-Jork 3.27.30, Nowy 
Jork kabel 5.27.75, Oslo 133.30 
(—43), Paryż 35.01, Praga 2195, 
Sztokhol., 136.80, Zurich 172.90 
(+ 20), Bank Polski płacił za: dola- 
ry amerykańskie 5.25 i pół, franki 
franc. 34-92, szwajcarskie 172.40, 
belgi belgijskie 89.05, funty angiel- 
skie 26.43, floreny holenderskie 
338.60, guldeny gdańskie 99.80, ko- 
rony czeskie 19 i pół, duńskie 
117.90, FA 13263, = ra 
156.15, liry włoskie 353, ie- 
mieckie 12, w srebrze 150, fińskie 
11.60, pesety hiszpańskie 61.50, szy. 
lingi austr. 98. Dla akcyj tenden- 
cja była utrzymana. j 


GIEŁDA 


zbożowa 


I st. 15 — 15.25, i 
owies I st. 15 i pół — 16, l-A at. 46 
— 16.25, I} st. 15 — 15 i pół, jęcz. 
mień brow. 13.75 — 16, Il gat. 5 i 
pół — 15.75, III gat. 15.25 — 15 i pół, 
4 gat. 15 — 15.25, groch polny 17 — 
18, Victoria 26 — 28, wyka 19 — 20, 
pelnszka 19 — 20, sera ela 27 — 29, 
lubin nieb. 9.75 —, 10.25, żółty 13 -— 
13 i pół, konicz: biała sur. 60 — ṣọ, 
o czyst. 97 proc. 80 — 100, ziemn. 

Prs maa pada, wy. 
À 6 — 38, gat. l- 4—50, 
ciagowa I TEA e SS 
32, II-A 30 — 31, II-B 28 — 30, 
25 — 26, IL-F 24 — 25, I-G 23 — 
24, mąka pastewna 16 — 17, mąka 


żytnia „wyciągowa” 23 i pół — 
24 i ól, gat. l-szy 50 proe. 23 i pół 
pi 46. pôi, 65 proc. 22 i pół — 25 


ól, II gat. 19 — 19 i pół, razowa 
PA 19 i pół, poślednia 14 i pół — 
15, otręby pszenne grube 11 1 pół — 
12, średnie 10 i pó! — 11, miałkie 
10 i pół — 11, żytnie 9 i pół — 10, 
makuchy lniane 16 — 16 | pół, rze- 
pakowe 15.25 — 13.75, śrut sojowy 
22 i pół — 23. 


Wesoły 


ka “u 
PECH 


Kubuś jest zakochany po 
uszy. W pannie Janinie. 

Panna Janina spędza urlop 
w Krynicy. Zbliża się dzień 
jej imienin. 

Kubuś jest zrozpaczony i 
nie bez przyczyny. Ma bo- 
wiem groźnego rywala, który 
się również kocha w panmie 
E old boriti 

a oga p- 
Sa, hi Kubuś jest golni, któ 
ry prócz pecha nie ma nie. 

Rywal na pewno pośle [asi 
w Snu imienin wspaniały 
prezent, a Kubuś jest bez gro 
Sza. Wędycha tylko i załamu 

e ręce- 
A Na szczeście Kubuś ma bar- 
dzo -a przyjaciela. 

— Mam wyjście z sytuacji 
— mówi przyjaciel. 

Ale zdesperowany Kubuś z 
niedowierzaniem macha rę- 


— Już mmie nic nie uratu- 
jel Pechowiec jestem! Nikt 
mi nie poradzi. 

— Aja ci poradzę! — upie- 
ra się przyjaciel. — Cobyś 
"hciał posłać Jasi? 

Kubuś rozmarza się. 

— Achl.. Widziałem piękną 
kolję na wystawie jubiler- 
skiej... Jasia oszalałaby z ra- 
dości... Ale wiesz ile kosztu- 
jet. 

— Ile? 

— Tysiąc złotych!!! 


Przyjaciela to wcale nie 
przeraża- 

— Drobnostka! Poślesz jej 
tę kolję. 

— Oszalałeś?! 

— Uważaj tylko.. Popro- 
sisz jubilera, żeby ci dał tek- 


turowe pudełko do kolji. 

— Puste? 

, — Puste. I postarasz się o 
żywą mysz. pz” 

— O co? 

— O mysz. Tylko tłustą i 
zdrową. Wsadzisz mysz do 
pudełka, zapakujesz elegan- 
cko i wyślesz pocztą do Kry- 
nicy. 

— Co za idjotyczne żarty? 

— Jeszcze nie skończyłem. 
Nadasz tę paczkę na poczcie, 
jako przesyłkę wartościową i 
ubezpieczys. ją na tysiąc zło- 
tych. Rozumiesz? 

— Nie nie rozumiem. 

— Tępy łeb!. Mysz w dro 
dze napewno przegryzie tek- 
turę, wydostanie się z pudeł- 

a i ucieknie. Do Krynicy 
przyjdzie puste pudełko, Jasia 
uprzedzona przez ciebie, że jej 
posyłasz perły, pustego pudeł- 
ką z dziurą nie przyjmie. 
Rzecz jasna, że kolja zginęła w 
drodze. Muszą ci na poczcie wy 
płacić ubezpieczenie, tysiąc zło 
tych. Za te pieniądze będziesz 
mógł naprawdę kupić kolję 
dla Jasi. Teraz rozumiesz? 

Kubuś z zachwytu zemdlał. 

Po tygodniu przyjaciele 
spotkali się znowu. Kubuś był 
blady i miał łzy w oczach. 

— No i co? — spytał zanie- 
pokojony przyjaciel. — Złą ci 

atem radę? 


i Rada była dobra — we- 
kle mal Kubuś.—Ale mój prze 
$ty pech zepsuł wszystko, 

— —0 się stało? 
— Jasia na ślała mi od 
6 wymyślała mi o 
Maków i zerwała ze mną. 
naczego? 
z „ „obraź sobie, że ten du 
ren, moj rywaj, posłał jej na 


imieniny pi a 
skiego w kata o kota angor 


: x ce. Ponieważ mo 
m rod l 1 jego przesyłka 

Y pa sam adres więc 
moją paczkę w wagonie pocz 
towym wsunęli do klatki z ko 
tem... Rozumiesz? Biedns 


mysz nie mogła w žad. 
sób wyjść, Napoleon Sad | 


— 


„| dowego. 


Czy Polsce 


może grozić wojna 


Szysty biorą udział w anki 


Aa z 


ede 


Kto jeszcze nie nadesłał odpowiedzi — niech to zaraz uczyni 


W razie wybuthu 


Czy Polsce może grozić wojna ? 
Na czyją pomoc możemy liczyć ? 


wojny europejskiej 


Jakie stanowisko powinna zająć Polska? 


rozpocznie? 


Jakie państwo, zdaniem Twojem, wojnę 


W Jaki sposób Polska może uniknąć wojny? 
Co każdy z nas winien uczynić dla wzmo- 


cnienia pogotowia wojennego Polski? 
P. Zbigniew Kasiak z War-| jąc na naszą ankietę, pisze (od 


szawy, (Pawia 92), odpowiada: | 


powiedzi są numerowane): 


, 4) Przypuszczam, że tak. Polska 
jest otoczona nieprzyjaciółmi, jak 
Niemcy, Rosja (Z. S. R. R.), Litwa 
i Czechosłowacja, którzy czekają 
tylko na to, by w organiźmie Pol- 
ski powstał poważniejszy ferment. 


,2) Na niczyją pomoc nie możemy 
liczyć! Potęgą jest własna organi- 
zacja i tylko na niej możemy po- 
legać! 


5) Polska winna zająć stanowisko 
neutralne. 


4) Wojnę rozpoczną Niemcy, łub 
Japonja. Uzasadniam to tem, że w 
tych krajach panuje  przeludnie- 
nie. 


5) Przypuszczam, że przez zręcz- 
ną dyplomację i niewtrącanie się 
do sprawy innych państw. 


6) Każdy obywateł powinien zro- 
zumieć niebezpieczeństwo, zagraża- 
jące w czasie wojny i zapisać się 
do L.O.P.P., gdyż najwieksze nie- 
bezpieczeństwo może nam grozić z 
powietrza. 


W kołach politycznych wra Inie o rozmiarach manifestacji 


żenie wywołały doniesienia o 
przebiegu uroczystości w No- 
wosielcach w powiecie prze- 
worskim. Uroczystość poświę 
cenia, w ku czci bohater- 
skiego chłopa Michała Pyrza 
przemieniła się w wielką ma- 
nifestację polityczną ruchu lu 
Manifestacji iej 
szczególnego znaczenia nada- 
je fakt, iż odbyła się ona w o- 
recności generalnego iaspek- 
tora sił zbrojnych, gen. Ry- 
dza-Śmigłego. ) 
Według miarodajnych rela 
cyj pod zielonemi sztandara- 
mi Stronnictwa Ludowego ma 
nifestowało w Nowosiełcach 
przeszło 150 tysięcy chłopów 
z powiatu przeworskiego i po 
wiatów sąsiednich. Z wielu 
stron kraju przybyły do No- 
wosielec delegacje ludow- 
ców. Między inn. z powiatu 
'Jomaszów Lubelski przybyła 
na uroczystość w powiecie 
R i delegacja kilku- 
ziesięciu chłopów na furach. 
W okolicy Nowosielec pla- 
ce, drogi i zagrody zapełnio- 
ne zostały przeszło 20 tysiąca- 
mi chłopskich. fur. Chłopska 
banderja konna liczyła prze- 
szło 6000 koni, a za banderją 
tą maszerowały niekończące 
s.ę szeregi i oddziały chłop- 
skie. Na czele każdego od- 
działu niesiono zielony sztan- 
dar. Gen. Rydz-Śmigły salu- 
tował sztandaty ludowe. 
Pochód ludowców trwał nie 
przerwanie od godz. 8 rano do 
3 pp. co już daje wyobraże- 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pleśń, 6.33 Gimnastyka, 6.50 Muzyka, 
7.35 „Parę informacyj”, 7.40 Muzyka z płyt, 
11.57 Sygnał czasu, 12.03 Muzyka lekka, 
12.55 „Skrzynka rolnicza”, 15.30 Wladomo- 
ści gospodarcze, 15.45 Teatr Wyobraźni: 
„Dzieńdobry czy dobranoc“, 16.15 Zespół 
kameralny, 17.00 Pieśni jugosłowiańskie, 
17.29 Koncert kameralny, 17.50 „Anegdoty 
z życia Adama Asnyka", 18.00 Pogadanka 
społeczna, 18.05 Koncert reklamowy, 18.50 
Pogadanka aktualna, 19.00 Orkiestra Stra- 
ży Więziennej, 19.40 Arje i pieśni, 20.30 
„Wędrówka mikrofonu po prowincji”; 
„Brzeziny — miasto chałupników”, 21.00 
lll-cla Audycja z cyklu „Kandydaci 
Międzynarodoweno Konkursu Chopinow- 
skiego”, 21.30 „Chiński Flet’ — symfonja 
kameralna, 22.00 Wiądomości sportowe, 
22.05 „Ugólnopolski wyścig kajakowy ra 
Czeremoszu', 22.15 „Mistrz belcanta” 
reportaż muzyczny, 23.00 Muzyka tanecz- 
na 


dof d 


ludowej. W studniach Nowo- 
sielec i okolicznych wsi wy- 
czerpano wodę do ostatniej 
kropli. 

Przyjmującemu defiladę 
wojska a następnie chłopów 
gen. Rydzowi-Śmigłemu wre- 
czono uchwały polityczne 
Stronnictwa Ludowego. 

Uchwały te domagają się 
powrotu emigrantów politycz 
nych do Polski oraz reform 
politycznych w państwie, 
zmierzających do demokra- 
tyzacji życia politycznego á 
dopuszczenia szerokich mas 
do współodpowiedzialności za 
rządy państwem. 


Zdrowy duch — 


P. Czesław Nowak z War- 
szawy (Płocka 73 m. 28) tak 
ujmuje zagadnienia ankieto- 
we: 

1) Polsce grozi wojna z zachod- 
nim sąsiadem, który bacznie śledzi 
wyniki w Europie i dozbraja się na 
wielką sxalę, a oczy swoje ma 
zwrócone ku wschodowi, a miano- 
wicie ku Rosji Sowieckiej. 

2) W razie wojny trudno liczyć na 
sąsiedzką przyjaźń i pomoc. Sami 
z siebie wytwórzmy wielką armię, 
wyćwiczoną, zaprawioną w miłości 
Ojczyzny i wyposażoną w nowo- 
czesne uzbrojenie. Niech nas nie 
łudzą żadne pakty i traktaty. To 
zguba! ; 

3) W razie wybuchu wojny nie 
powinniśmy się mieszać w obce 
sprawy, tylko strzec granic włas- 
nego kraju pod hasłem: „Po cudze 
rąk nie wyciągamy, a swojego nie 
damy!” 

4) Wojnę rozpoczną Niemcy w 
Europie, jak to można wnioskować 
z ich wielkich przygotowań zbroj- 
nych i mów kanclerza Hitlera, a 
także jego ministrów. 

5) Polska może wojny uniknąć, 
mając wielką dzielną armję, któ- 


Maszerujące szeregi wnosi- 
ły przed gen. Rydzem - Śmi- 
głym okrzyk: na cześć armji 
polskiej oraz okrzyki, zawie- 
rające postulaty polityczne. 
Generalay inspektor sił zb 
nych mógł naocznie przeko- 
nać się o faktycznych nastro- 
jach, panujących na polskiej 
wsi i o żywiołowości ruchu 
ludowego. 

Manifestacja w Nowosiel- 
cach ujawniła też gorący 
patrjotyzm chłopów polskich, 
gotowość obrony niepodległo- 
ści i państwa przed wszystki- 
mi wrogami. Równocześnie z 
szeregów włościańskich pad- 
ło ostrzeżenie, iż kwestja ob- 


ra okryła się nieśmiertelną sławą 
pod Wiedniem, Chocimem, Moskwą 
i pod Warszawą. Żyje w niej duch 
Sobieskich, żółkiewskich, Kościusz- 
ki i Marszałka Piłsudskiego. 

6) Wszyscy, jak jeden mąż, po- 
winniśmy stanąć w obronie Ojczy- 
zny. Z drobnych składek powin- 
niśmy budować Ojczyznę wolną i 
niepodległą. 4 małych  cegiełek 
budujemy dom, a nawet drapacze 
nieba. ięc wszyscy do dzieła po 
cząwszy od inteligencji, a  skoń- 
czywszy na szarym robotniku i rol- 
niku. Trzeba się zapisywać do 
LOPP i LMK. 

Młodzież polska powinna należeć 
do Strzelca, P. W., Harcerzy, Akcji 
Katolickiej i wszelkich innych sto- 
warzyszeń, które nie działają na 
szkodę państwa, bo w zdrowem cie- 
le, zdrowy duch. Zdrowy duch — 
to potęga Rzeczypospolitej! 

Ćwicz oko i dłonie w Ojczyznyj 
obronie. 

Życzę Rządowi połskiemu po- 
myślnego  zgnębienia bezrobocia, 
wytępienia wszelkich pasożytów. š 
mętów społecznych. 

W numerze jutrzejszym za* 
mieścimy dalszy ciąg ankiety, 


wielka i znamienna manifestacja chłopów 


rony państwa nie może być 
monopolem żadnej partji ani 
żadnego obozu politycznego. 


Wi kołach politycznych 
wskazują, iż gen. Rydz-Śmi- 
gły po raz pierwszy zetknął 
się bezpośrednio z ruchem lu- 
dowym i mógł naocznie oce- 
nić jego imponujące rozmia- 
ry. 

Wnioskują stąd, iż lokalna 
uroczystość w Nowosielcach 
nabiera znaczenia, wybiegają 
cego daleko poza granice po- 
wiatu i województwa i że bę- 
dzie mieć ona następstwa w 
dalszym rozwoju stosunków. 
politycznych w państwie. 


Uroczystości legionowe 


na Polskiej Górze 


Uroczystości dwudziestolecia 
walk na Polskiej Górze i pod 
Kostiuchnówką, jakie odbędą 
się w dn. 5-ym lipca r. b., będą 
nictylko świętem legjonisty i 
żołnierza polskiego, lecz rów- 
nież świętem całego społeczeń- 
stwa, 

Na apel wołyńskiego komite 
tu organizacyjnego obchodu 
pod przewodnictwem prezesa 
zarządu okręgu Związku Legjo 
nistów, płk. dypl. Myszkow* 
skiego odpowiedziało całe spo- 
leczeństwo Wołynia „bez różni 
cy narodowości. Posypały się 
ołiary organizacyj społecz- 
nych i poszczególnych jedno- 
stek. 

Ułundowano szereg nagród; 
premjer gen. Sławoj - Skład- 
kowski przesłał na ręce komi- 
tetu kwotę pieniężną na zakup 
konia z uprzężą dla dowódcy 
zwycięskiej drużyny spośród 
ochotniczych straży pożarnych 
w marszu na Polską Górę, spo 
łeczeństwo ukraińskie Woły- 
nia ufundowało nagrodę dla 
drużyny wojskowej. ziemiań- 
stwo wołyńskie — nagrodę dla 
rużyny strzeleckiej i t. d. 

W ten sposób zrealizowana 
została intencja komitetu, któ- 
ry pragnął zjednoczyć wszyst- 


kie warstwy, społeczne Woły 


nia w wysiłku godnego uczcze 
nia dwudziestoiecia najwięk 
szych walk Legjonów na Woły 
niu. 

Na uroczystościach reprezen 
towani będą Generalny lnspek 
tor Sił Zbrojnych gen. Śmigły - 
Rydz i prezes Rady Ministrów, 
gen. Sławoj - Składkowski, 
przedstawiciele władz państwo 
wych z wojewodą wołyńskim 
H. Józewskim i dowódcą OK 
II gen. Smorawińskim na czele, 
duchowieństwa z ks. biskupem 
A. Szelążkiem, reprezentanci 
kół pułkowych oraz szeroki o- 
gół społeczeństwa. 

W celu udogodnienia przy- 
jazdu został uruchomiony spec 
jalny pociąg z Warszawy do 
st. kol. Czartorysk o 7 wago- 
nach. Drugi specjalny pociąg 
odejdzie z Równego, oprócz te- 
go do pociągów normalnych z 
Wołynia, Lwowa i Wilna doda 
wane będą wagony. 

Polskie Radjo zainstaluje na 
miejscu uroczystości mikrofo- 
ny i będzie trasmiłowało waż- 
niejsze momenty z przebiegu 
obchodu. Na terenie Polskiej 
Góry uruchomiona zostanie a- 
gencja pocztowa, wyposażona 
w specjalny datownik. Przeła- 
mano niezwykłe trudności w 
zaprowiantowaniu  kilkuty- 


sięcznej rzeszy zawodników i 
przyjezdnych. Zadania tegq 
podjął się Zwiazek Pracy Oby« 
watelskiej Kobiet, który urzą* 
dza na Polskiej Górze szereg 
bufetów dla publiczności oraz 
25 kuchni polowych dla zawod 
ników. Ponieważ komitet nia 
może ustalić dokładnej liczby, 
przyjezdnych, pożądane jest 
zaopatrzenie się w śniadanie. 


Staraniem Komitetu Opieki 
nad Pobojowiskami Legjonowa 
mi została odtworzona Reduta 
Piłsudskiego. 


Wywiercono na terenie Pol- 
skiej Góry dwie studnie, które 
będą dostarczały wody. 

Po zakończeniu uroczystości 
uruchomione będą pociągi po- 
wrotne. Na Polskiej Górze na- 
leży ostemplować bilety u fun 
kcjonarjusza kolejowego. 
PE IEEE OO" 

GROŹBA STRAJKU 
W AMERYCE 

W związku z akcją syndykatów 
metalowców nie godzących się na 
zatrudnianie robotników niezsyndy 
kalizowanych grozi wybuch strajku 
w amerykańskim przemyśle zelaz- 
nym, zatrudoiającym pół mutjena 
ludzi. Organizacja pracodawców 
oświadczyła, że uczyni wszystko, 
aby zwałczyć żądanie syndykatów. 
Zdaniem dzienników, walka aż de 
skuiku wydaje się nieunikniona. 


Florkowski podniósł głowę i ujrzał jeszcze 
otwarty kałamarz, jeszcze mokre pióro, potem 
przyjrzał się bacznie Robickiemu, tiy, teraz 
już spostrzegł, co się dzieje i śledził za każdym 
ruchem Florkowskiego w śmierteliem przeraże- 
miu. Konwulsyjnie ściągnięte rysy twarzy Robie 
kiego i jego trupia bladość były mocno podej- 


Ezano 

Postanowił raz jeszcze dokładnie przyjrzeć się 
trzymanemu w ręce zmięłemu świstkowi papieru. 
Rozwinął go, a jego zdziwienie przekwftałoi o się 
w osłupienie. Cały arkusz papieru był zapisany 
podpisami księcia Rittendorfa. 

Przenidliwie spojrzał Robickiemu w oczy i 
ra=kł jeszcze bardziej zjadliwym tonem, niż 


e: 

— He, he... Ho, ho... Co widzę, co?... Cóż to za 
gra, w którą się zabawiąsz tak sam jeden na osob- 
mości, hrachu kochany? 

Robicki był bliski omdlenia. Czuł, że jeszcze 
chwila, a straci przytomność, 

ował się wszakże nadludzkim wysiłkiem. 

Po chwili zaś wpadła mu genjalna z do gło- 

| (dobyl się na całą odwagę, na jaką go było 

byłko stać i patrząc prosto w oczy Florkowskie: 
mu, rzek. 


ł mu: 
— To jest taka gra, w której mógłbyś bez wiel- 
kiego trudu wygrać jakieś... dziesięć tysięcy zło- 


piszów. 

Powiedział to najzupełnie spokojnym tonem, 
nieco ozięble nawet. 

Florkowski ani drgnął 

Robieki zapytał: uć 

_— Bo może nie chcesz, ło cię m'e będę nama- 

— Bardzo chcę —- odrzekł Florkowski — ale 

niby jakim cudem?... Co do tego trzeba? 

|— Mały kwadransik odwagi i, zwłaszcza, zim- 
nej kuwi. 

| — Co rzekłezy, Robicki wsadził rękę do kie- 
szeni, wyjął z niej czek i powiedział: 

—Oto niewypełniony czek, pochodzący z ksią- 
żeczki jaśnie oświeconego księcia Rittendorfa. Za 
pięć minut będzię wypełniony i.. podpisany... 
Pozostanie iść do banku i podnieść wypisaną na 
aim sumę. 


— A jakaż to będzie suma? : 


3 T N ZE ZAZNA | EE a Z A 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


— Nieduża, ale zawsze siedemdziesiąt sześć ty- 
sięcy. Rozumiesz dobrze, Że sam nie mogę tego 


cwaku podjąć w banku. Musi to ktoś za mnie zro 
bić. Chciałbyś maie w tem ? 
Florkowski zamyślił się. Propozycja nio była 


do odrzucenia. Ałe narazie jej jeszcze nie przyj- 
mowa. 
Wreszcie zniecietpliwiony Robicki zapytał: 
— Nie odpowiaJlasz mi? i 
— Bo w tej chwili namyślam się jeszcze, co mi 
się będzie lepiej kalkułowało: urzyć się, czy 
zgodzić się na tę propozycję. Sprawa jest niebez- 
pieczma, djablo niebezpieczna, wypo ú crek na 
osiemdziesiąt sześć tysięcy i daj mi z tego dwa- 
dzieścia. Wtedy zgoda. 
— Dobrze, niech i tak będzie — zgodził się Ro- 
bicki — książę podpisywał nawet jeszcze dużo 
grubsze czeki. Nie wzbudzi to niczyjego podej- 
rzenia. 
— No to szłama i sitwa. Jestem twój człowiek. 
Gdy zawarto w ten sposób porozumienie, Ro- 
bickiemu pozostało jeszóze tylko wydanie Flor- 
kowskiemu paru azówek. 
7 „Obaj byli nieco bladzi, ale najzupełniej spo- 
ojni. i 
Szał miłosny zagłuszy w Robickim całkowicie 
głos sumienia. 
Florkowski zaś poprostu urżeczywistniał swe 
cyniczne poglądy, które przedtem wydawały się 
pustemi dźwiękami. 
Coprawda, to w rzeczywistości ryzykował 
bardzo niewiele. 
Gdyby nawet odrazu czy później przekonano 
się o fałszerstwie czeku, to przecież cała wina 
spadnie na Robickiego. On zaś powie, że o niczem 
nie wie... 
I na wszelki wypadek — niepostrzeżenie dla 
Robickiego == schawał do kieszeni arkusz papiè- 
ru, na którym Robicki wprawiał się w fałszowa- 
nie podpisu księcia Rittemdorfa. Co do pochodze- 
nia papieru nie mogło być wątpliwości. Był to bo- 
wiem ten właśnie arkusik papieru, który Robicki 
wziął z papeterji Irki i który nosił pierwsze lite- 
ry jej imienia i nazwiska. 
Robicki tymczasem zabrał się do podpisania 
czeku nazwiskiem księcia Rittendorfa i po dwóch 
minutach czek był podpisany. 


J 
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Następnie na odwrocie podrobil z taką samą 

rawą podpis jubilera Buchmana. 

Eo sześciu dniach Robicki dał znać Florkow- 
akiemu, że książę już podjął czek Nr. 14 w okien- 

Nr. 9. Osobiście odebrał pieniądze, bo mu znów 
było potrzeba „drobnych“ pięć tysięcy na wydat- 
ki „kieszonkowe”. 

Nazajutrz około drugiej popołudniu zjawił się 
w banku Florkowski. SA my, ugrzecznióny, 
mile uśmiechnięty zjawił się u kasjera Lorzeckie- 
go z czekiem na osiemdziesiąt sześć tysięcy. 

w" św ic się P we e — 
fuż iśmy zdziwieni, że od paru dni wpływają 
od księcia czeki tylko na bardzo ja na niego, 
drobne sumy. Odrazu się domyślałem, że lada 
dzień „wybuchnie“ jakiś grubszy czek. 

Oddał czek urzędnikowi do zanotowania i 
i sprawdzenia, sam zaś rzekł: 

w Niedłago juź cały wasz sklep będzie przez 
ra ogołocony. 

rkowski odrzekł: | 
— Panna Jola Białisz widziała u nas na wysta- 
wie parę nowych drobiazgów, bardzo kosztow” 
nych, wstąpiła z księciem i nabyła je. 

— To do niej podobne. Całe szczęście, że mnie 
kobiety tyle nie kosztują. A przecież starszy je- 
słem i mniej przystojny. Ale o ile siebie znam, to 
żadnej nie dałbym tyle forsy. Ty pewno także, 
hę?... — zapytał Robickiego, który umyślnie przy- 
szedl do kasy, aby przyjrzeć się, jak to wszystko 
będzie się odbywało, 

— Oczywiście... — potwierdził słowa Lorzec 
R drżąc cały. 

orzetki wszakże już nie słyszał odpowiedzi 
Robickiego. W tej chwili właśnie przyniesiono 
mu spowrotem czek Nr. 16, jako sprawdzony, do 
wypłaty. Odliczył więć osiemdziesiąt sześć tysię” 
cy, raz jeszcze przeliczył, poczem oddał Florkow- 
skiemu, jako rzekomemu wysłaunnikowi Buchma- 
na 


Ten także wszystko pwzeliczył jeszcze raz od 
początku, pochował banknoty po kieszeniach, 
skłonił się grzecznie, pożegnał i wyszedł. 

Robicki wrócił do swego pokoju, zataczając 
się i chwiejąc na nogach, jak pijany. 

Czas mu się dłużył nieznośnie... 

Nie mógł się doczekać zakończenia godzin biu- 
or wę dziś właśnie wlokły się nieskończenie 
długo. 

Wreszcie wybiła trzecia. Można było wyjść 
z banku. 

Robicki ubierał się zwolna, udająć całkowit 
spokój i wolnym krokiem ruszył w ka. ROL 
jego przyśpieszał się wsżakże w miatę zbliżania 
się do Ziemiańskiej, gdzie Florkowski czekał na 
niego z pieniędzmi. Ale czy czekał...? 

Florkowski rzeczywiście pomyślał o tem, czy 
nie warłoby drapnąć z całą sumą... no bo co mu 
Robieki zrobi?.. Ma na niego bat w postaci wia- 
domego arkusika papieru listowego z literami 
Inki. Więc możeby doprawdy... 

Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami przestępców 


-~ Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


W sidłach handlarz 
IV 


-~ Zapisał się do książki ja- 
ko wojażer, ale żadnego towa- 
ru ze sobą nie miał. Prawie 
nikt do ak nie przychodził. 
Tylko przed trzema dmiami 

rzyjechała jakaś starsza kó- 
bieta, która zajęła pokój nu- 
mer ósmy. Po przyjeździe py“ 
tała się o tego pana z numeru 
szóstego i cały dzień byli ra- 
zem u niej w numerze, 

— A jak się ta pani nazywa* 
ła? — pytałem dalej. 

— Tego nie wiem, bo się nie 

wpisywała do książki, gdyż 
nie nocowała u naż. Tego sa- 
mego wieczoru wyjechała z 
Nowwogródka. 
'owiedz mni pan jeszcże, 
czy córka Bormanów nie przy 
chodziła tutaj, lub pytała o te 
go pana? 

— Nigdy jej tu nie widzia- 
lem. Nasz posługacz natomiast 
opowiadał mi, że widział Bor 
manównę z tym panem koło 
lasku, a kiedy go zobaczyła, 
odwróciła głowę, 

— Czy ten Reinfeld wywarł 
na panu wrażenie komiwojaże 
ta? Pracuje pam przecież tyle 
lat w hotelu i zna się pan z pe 


— 


y żywym towarem 


wnością na ludziach. 

-— Prawdę mówiąc, panie na 
czelniku, to on mi się niebat* 
dzo podobał, chociaż był bar- 
dzo uprzejmy i za każdą drob 
nostkę dawał na piwo, 

«u Więc dlaczego się panu 
nie spodobał? 

— Nie wiem, jak to panu na 
czelnikowi powiedzieć, Do nas 
przyjeżdża bardzo dużo kup- 
ców i wojażerów, ale ten był 
jakiś inny, Jestem pewny, że 
on się tylko wpisał do książki 
jako wojażer, a z pewnością 
nie jest ani kupcem, ani woja- 
żerem. Przedewszystkiem żwró 


cilem uwagę, że się pudrował, | b 


a pachniało od niego tak, że aż 
mdliło. 

Uprzedziwszy pottjera, by 
nikomu o naszej rożmowie nie 
wspominał, opuściłem hotel. Na 
stępńego dnia raño wysłałem 
terminową depeszę do policji w 
Łodzi, by bezwłocznie spraw- 
dzili, czy zamieszkuje tam At- 
nold Reinfeld, wojażer. i czy 
przybył poprzedniego dnia z 
podróży do domu, bądź też, 
czy go ńiema w Łodzi. Z nie- 
cierpliwością oczekiwałem od- 
powiedzi, wreszoie przedwie* 


czorem nadeszła deposza treści 
następującej: 

Arnold Reinfeld wojażer nie 

znany stop, osobnik tego 

imienia i hazwiska zmarł tu- 
taj przed trzema laty stop 
bliższe szczegóły pismem wy 
słane 

Komenda policji. 

Z otrzymaną depeszą udałem 
się do komendanta. 

— Mam wrażenie panie ko 
mendatcie -— tozpócząłem, — 
że Bormanówna wpadła w re- 
ce a asa żywym towarem 
io ile pan komendąnt nie ma 
nic przeciw temu, chciałbym 
najbiiższym pociągiem wyje: 
chać do Łodzi. 

~ Czy nie lepiej byłoby ża- 
czekać ia pismo ze szczegóła* 
mi? 
~- Będzie to tylko zbyteczną 
stratą czau, panie komendan 
cie. Sprawa jest dla mnie już 
teraz zupełnie jasha. Jestem 
przekonany, że osobnik legity- 
tnujący się tutaj dowodem oso 
istym na nazwisko Reinfelda, 
posługiwał się bądź fałszywym 
dokumentem, lub też dówodem 
osobistym zinarłego i tylko na 
miejscu będę mógł sprawę t 
gruntownie zbadać i ewentua 
nie wpaść na właściwy trop. 

„« W takim razie niech pan 
nie ttaci czasu. Najbliższy po* 
ciag odchodzi za dwie godziny 
z Nowojelnej i o ile się pan po- 
śpieszy, to samochodem zdąży 
pan do stacji kolejowej. (Do 
stacji kolejówej Nowojelna by 
ło 15 kilometrów). 

Nie tracąc czasu pobiegłem 


do domu, by przygotować się 
do podróży, jednocześnie pole 
cilem jednemu z wywiadow- 
ców, by zaweżwał do mnie sta 
rego Bormana. Kiedy po nie- 
spełna półgodzinie przysze- 
dań do biura zastałem go już. 

=- Czy ma pan jakieś wiado 
aj! o mojej córce? —— zapy- 
tal. 
Nie chciałem go niepokoić, 
aczkolwiek mówiąc szczerze 
obawiałem się, że Bormanów- 
na wpadła w ręce niebezpiecz 
tej szajki handlarzy żywym 
towarem. Odpowiedziałem 
przeto wymijająco. 

— Mam nadzieję panie Bor- 
man, że odnajdę pańską córkę. 


Za chwilę wyjeżdżam w drogę, | W 


mam bowiem pewne ślady. 
Jak tylko będą miał wiadomo 
ci zatelefonuję do kómendan* 
ta. Może pan się tu codziennie 
dowiadywać, poproszę ztesżią, 
gdyby zaszło coś nowego, by 
panu zaraz dano znać. 

-—— Błagam pata, panie na* 
czelniku, by pan zrobił wszyst 
ko, co będzie w pańskiej mocy 
i sprowadził moją córkę z po- 
wrote. Moja żona się rozcho* 
towała i leży, a żeżeli by córce 
coś się miało stać, to ona tego 2 
pewnością nie przeżyje. 

— Niech się pan uspokoi | 
powie żonie, żeby była żę] 
myśli. Mam nadzieję, że za ki 
ka dni córka pańska będzie z 
powrotem w domu: A teraz mu 
»zę pana pożegnać, samochód 
już czeka 1 o ile się nie pospie* 
szę, to spóźnię się do pociągu. 

Staruszek zegnał moute ze iza 


mi w oczach: przed samem œ 
dejściem zwrócił się do mnie. 

— Ale taka podróż przecież 
kosztuje. Nie jestem wpraw- 
dzie bogaty, ale chętnie oddam 
wszystko co mam, żeby rato- 
wać moje dziecko, — mówiąc 
to wyją! portfel z kieszeni. 

—*Narazie nie potrzebuję 
jeszcze pieniędzy, panie Bor- 
man, a o ile by zaszła potrzeba, 
te zatelefonuję lub zatelegrafu 
ję i pan mi je prześle. 

— Przecież w podróży są wy, 
datki panie naczelniku. Niech 

an to zrobi dla mnie i weżmie 
tymczasem tysiąc marek że so 
bą. Zrobi mi pan wielką przy- 
krość, jeżeli pan odmówi. 
iein dobrze, że w podróży są 
wydatki i nie można w takich 
razach oszczędzać, Nie dość, że 
pan sią brudzi, to ma pan jesz- 
czą wykładać pieniądze, nie na 
to się nie mogę zgodzić i musi 
pan wziąć te 1000 marek. 

Po poróżumieniu się i za zgo 
dą komendanta przyjąłem za- 
ofiarowane mi pieńiądze na 
wydatki i wsiadlem do samo- 
chodu, polecając szoferowi, by 
jechał prędko, ażeby nie spóź- 
nić się do pociągu. 

Następnego dnia rano przyje 
chałem do Podzi i wprost z 
z dworca udałem sle dc tamtej 
szego urządu śledczego. e 

0% nić naczelnik komi- 
sarz W. którego znałóm jesz- 
Cze z Czasów okupacyjnych 
przyjął mnie bardzo sordecz- 
NIE, 

Dalszy cag futro. 


Tłumaczenie snów 


Geokenna Duchowa. kate | kocha 
Panią. Wyjdzia Pani za niago. Jeśli bę- 
dzia Pani względem niego utłciwie po- 
stępować. Smutną wiadomość otrzyma 
Pani. Wydatek bądzie. 
„Słówmiaexka”. Przyjaźń 
będzie wieczna. Radzę Panl kształcić się 
zawodowo, aby mogła Pani być cziowie- 
klem samodzielnym. Będzie Panl świad- 
kier bójki. Nie ma Pani szczęścia do 
lotarji. 
„nKropeczka"”. 
dzie Pani na cmentarzu. 
Czeka Panią. Smutek chwilowy. 
dzi Panią znajoma. 
Nieszczęśliwa Władka te  Strzemieszyc. 
Ktoś obrażi Panią. Klopót chwilowy bę- 
dzie. Szczęście czeka Panią w przyszło- 
ści. Nadzieja spełni się. 
Franciszek E. Kraków. 
Pan nie wygra na loierji. Chwilowe sira- 
lenie czeka Pana. Rozmowa z $zBtyn- 
ą. Zarobak. 
Hr. Mira. Wyjdzie Pani zamąż najdalej 
za dwa | pół roku. Zobaczy się Pani z 
GżoBą, którą pragnie Pani zobaczyć. Bę 
Gre jJakleś niedomaganie w rodzinie. 
Pozna Pani Wacława. 


„plątki” nie 


Pozna Panl Jerzago. 
Niedaleka 
Odwia- 


jazda 


W tym roku nic 


Niezapominajka z pod 11 — 12. Posla 
Klopot pla- 


da Pani prawdziwą prżyjełń. ej 
n 


niążny czaka Panią. Rozczżəaruje żią 
do bliskiej osoby. Pierwsza  niadziela 
każdego miesiąca jesi Pani dniem szczę- 


Narzeczony nie kocha Panl. 
Proszą wy- 


w rodzinie. 
Róża czerwone, gałązka biu. Wystar- 
czy Jeden z tych pseudonimów. Nie na: 
isała Pani na kopercie „Warszawe” i list 
Pani pos ędrował aż db miejscowości 
Snów! Sny Pani wróżą zarabki, nie 
wdzięczność ze atrony mężczyłny. dobro- 
byt w przyszłości I szczęąstiwy dżień: śro- 
da. 


GQ. 2 Pragi Rychłaj poprawy w ħandiu 
sen nie wskazuje. Miła wieść nadejdzie. 
List otreyma Pani, lub papier urzędówy. 
Charakter pisma wskazuje wrodzonę in- 
i. igencję, ale fałszywe poglądy. 

Nlusia z Zielenej. Dawny narzeczony 
tiąsto myśli o Pani. Pozna Pani miłagó 
szatyna. Ktoś w sąsiedztwie jast Pani nie- 
życzliwy. Wspomoże Pani biiźniago. 

W. 5. K. z Grochowa 1754. Okres cza- 
su do lutego 1937 będzie dla Pana nader 
pomyślny. Pochwała czeka Pana. Kiópot. 
Rozmowa z szatynem. Propozycja pienięt- 
na. 

P. Pirzatia. Otrzyma Pani pleniądza. No- 
we znajomość będzie Jazda nladaleka. 
Przykrość przez kobietę. 
Biondyn jest Pant żyłzliwy. 
Smulek chwilowy 


P. Konuslik. 
Pozna Pani Kazimierza. 


dzie. 
>. P. Stefan z Pragi, $Smulne Zuzla, Fran 
cięzek É, x Krakuwe, Nieszczęśliwa Wiad- 
ka se Ślrzemieszyc I in. nadeclali podzią: 
kowania ze traine przepowiednie. 


Czyn zbrojny 
IV. 


Masówka na Zamłynie 
Po jednej z takich masówek, 
która odbywała się na przed- 
mieściu, zwańem Zamłynie, u- 
formował się pochód, złożony 
z parusei osób i ruszył ku mia 
stu. Przeszedł już Rynek | uli 
ce Rwańską i Lubelską. Nie za 
trzymywany przez nikogo po- 
suwał się wolno i rósł ciągle, 
gdyż przyłączyli się doń prze- 
chodnie, zaciekawieni i pod: 
nieceni niezwykłością tej ma- 
nifestacji pa: 
Szli wolno i milcząco. Nie 
było śpiewów, ani okrzyków— 
ot, taka fala, która wyszła na- 
gle z brzegów i prze naprzód, 
szukając sobie zapory, aby ją 
zmieść lub rozbić się o nią. 
Gdy czoło pochodu dotar- 
ło pod gmach urzędu gubezjal 


nego, u wylotu trzech krzyżu- 
Tłum cofał się w nieładzie. 
Po chwili na opustoszałej u- 
licy pozostało tylko kilkudzie 
sięciu rannych i dwadzieścia 
jących się tu ulic jak z pod- 
ziemi wyrosłe, zagrodziły mu 
drogę kolumny żołdactwa. 


Dwie fale milcząco mierzy- 
ły się wzrokiem i nie atakowa 
ły się wzajem. 


Salwy! 


I nagle karabiny podniosły 
się do ramion, dał się słyszeć 
suchy chrzęst  odsuwanych 
zamków i gruchnęły salwy. 

W milczący, bezbronny, nie 
ruchomy tłum. 

Bez jednego 
bez komendy nawet!! 

Podobno z okien urzędu gu 
berjalnego ktoś dał umówiony 


ostrzeżenia, | þ 


znak chusteczką oficerowi, ko 
dwa trupy, a wśród nich prze 
szyto kulami ciała Rodkiewi- 
cza i Srokalskiego. 

Posegregowała ich = policja. 
pozbierały karetki i odwiozły 
do szpitala lub do kostnicy. 

Koszmarny pogrzeb 

Władze rosyjskie same zalę 
kły się bestjalstwem swego 
czynu. Chciały uniknąć nowe 
go starcia. Pogrzeb zamordo- 
wanych miał się odbyć w zu- 
pełnej tajemnicy. ; 

Ale robotnicy ustawili pod 
szpitalem warty, które czuwa- 
ły u bram w dzień i w nocy i 
miały zawiadomić ludność o 
rozpoczynającym się pogrze- 

10. 
menderującemu oddziałem 
wojska i... 


Rozległy się krzyki i jęki. 


Chaim Strasman. właściciel 
skromnego zakładu fryzjer- 
skiego przy ul. Krochmalnej, 
ożenił się SE kilku laty z 
niejaką Gołdą Borensztein. 

Małżeństwo to już od pierw- 
szych dni nie było szczęśliwe. 
Strasman żywił w stosunku do 
żony ciągłe podejtzenie, że go 


zdradza, a ponadto miał do niej 
pretensję, że lekkomyślnie wy 
daje pieniądze. 

Kiedy w końcu ubiegłego re 
ku przyszło na świat drugie 
już zkolei dziecko, Strasman 
dostał choroby nerwowej. Na: 
padła go manja, iż dzięcko nie 
jest jego, a jednego z kochan 


mie lubił urzędowych rachunków 


Wczoraj w Sądzie Okręgo- 


wisku dbał nietyle o interesy 


wym w Warszawie toczyła się | miasta, ile o własne. 


sprawa byłego burmistrza Wo- 
łomina, Kazimierza Majersk'e 
go, który urząd swój pełnił 
przez szereg lat. 


Majerski, jak wykazała kon |cie ponieważ 


Tak więć pożyczał u miejsco 
wych finansistów różne kwoty 
ając wzamian weksle z wysta 
wienia magistratu. W rezulta- 
Majerski pożycz 


trola, na sprawowanem stano- ki nie zwrócił, weksle musało 


a 


POMADKI 
o pięknych socżystych kolorach, 
nadadżą Waszym ustom, 
Piękne Panie naturalną czerwień. 


Kolory: 
cerise vif, cerise fonce. CENA ZŁ 0.70, 105, 1.25 


SZACHA 


elactrique,  cerisę, 


Mea malej wokandzie... 


Jastrząb 


(A. E.) Pan Amszel Hoch | trżeszczyli oczy. 


gemajn, człowiek obdarzony 
niebywałą wprost tuszą, ucho 
dzi wśród sroych znajomych za 
mędrca. 

Do niego zroracają się po 
toskazórwki, gdy mają kłopoty, 
nie zdziroil się więc zbytnio, 
gdy przybyli doń peronego ræ 
zu panowie Darmid Perec i 
Izrael Mańkut, mocno zafraso 
wani, 

— Dzieńdobry, panie Amszel 
rzekli. — W yobrażaj pan so 
przygodę! ldziemy przez 

» to tam ludzie stoją i się 
Patrzą. Pytamy, co się patrzy- 
R pomiedzieli: o, o, ja- 
Y jednak nie miemy, co to 

rzyszliśmy się 


rn 


bie 
P 


jest Jastrząb i 
do paną zapytać 

Fan Hocngemajn zafrasoral 
się MOCNO, Ale że mędrcori nie 
przystoi czegoś nie tviedzieć, 
więc złożył ręce ną pokaźnym 
brzuchu i sapnął: 

— Jastrząb to jest taka zrwar 
joroana ryba. 

Panomie Mańkut ł Perec wy 


— Zmarjoroana ryba? 

— Tak. 

— Jak on może być ryba, o 
miele on fruma? 

— No to jest rolaśnie jego 
foatjacja, 

oście podziękomali i wyszli 
a pan Amszel otarł czoło, zro- 
szone zimnym polem. 

Nie na tem jednak skończy” 
ła się jego udręka. Bowiem m 
kroadrans później obaj pano- 
mie zjawili się powtórnie i 
krzyknęli: 

— Jastrząb jest ryba? 

— Pan sam jesteś zmwarjórwa 
na rybal 

=- Jastrząb jest ptak? 

— 4 pan jesieś ptaszek! 

— Í to gruby ptaszek! 

— Ale jeszcze glupszy niż 
grubszy! 


Obrażóny pan Hochgemajn 
skierował sprawę do sądu, Sąd 
uznał toińę panóro Pereca i 
Mańkuta za udorodnioną i ska 
zał ich na 10 zł. grzurony każ* 
dego, 


wykupić miasti z publicznych 
pieniędzy. 

Poza tem większem naduży- 
ciem Majerski przywłaszczał 
różne drobniejsze sumy, jakie 
przychodziły do jego rąk. Cha 
rakterystyczne, że „pan bur- 
mistrz” nie przelał do kasy 
miejskiej nawet kwoty, jaką 
uzyskał przy rozsprzedaży na 
lepek na budowę szkoły po- 
wszechnej. 

Na wczorajszej rozprawie 
Majerski przyznał się dò prze 
stępstwa, tlumacząc, iż na dro 
zę tę popchnąły go wydatki w 


związku z chorobą żony. Ma-' [EP=X 


jerski został skazany na 2 lata 
więzienia. 


Dramat nieszcześliwej miłości 


zazdrość doprowadziła go do szaleństwa 


ków żony. Myśl ta prześlado» 
wała Strasmana do tego stop- 
nia, iż musiano go umieścić w 
domu dla obłąkanych, gdzie 
spędził parę miesięcy. K edy 
Strasman odzyskał zdrowie i 
powrócił do domu, zastał 
wszysiko jak po potopie. 

Zakład fryzjerski, pozbawio- 
ny ręki właściciela, został sprze 
dany za długi, a żona żaczęła 
tnyśleć o rozwodzie. 

ułiasman, zrujnowany ma- 
terjalnie 1 moralnie, zdobył się 
na czyn szaleńczy. 

Pewnego dnia zacząił się 
przed bramą i w momencie, kie 
dy żona wychodziła na ulicę, 
wylał na nią butelkę kwasu sol 
nczo. Cudem Strasmanowa oca 
liła wzrok: płyn zaledwie po- 
parzył jej nieznacznie twarz, 
zniszczywszy tylko doszczęt* 
nie ubranie. 

Wczoraj Strasmań odpowia” 
dał przed Sądem Okręgowym 
w Warszawie, który biorąc 
pod uwagę przeżycia Strasma 
na i jego stan psychiczny ska- 
zal go na półtora roku więzie- 
nia z zawieszeniem kary. 


OPUS 


wytwormaggo Puna, 


R 


AES E, 


W CZTERY OCZY 


intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


M:lość bez cukru i bez wagi 


P. WŁODEK zwierza się: 

„Nigdy nie wierzyłem w czystą 
miłość. Zówsże umiałeni przekony- 
wtjąco dowleźć, że prawdziwa mi- 
łość wogóle nie istnieje. 

Będąc jeszcze uczniem gimnazjal 
nym znafem bardzo dużo różnyc 
panienek, a nawet starszych pań. 
Mimo, że niektóte były piękne, ia4- 
dre, nawet bardzo bogate, o żadnej 
poważnie nie myślałem, * nawet 
szydziłem w duchu z nich, gdy wy- 
razżnie chciały, bym je kochał, tego 
tolzdju rzeczy wprawdzie zdarza- 
ją się często także i innym chłop- 
com. 

Po maiurze poznałem moją „Fifi*. 
Zainteresowała mniè od pierwszej 
chwili jakoś inaczej, podobała mi 
się bardzo. Siowem, wyczulłem, że 
tylko ta jest dla mnie „jedyna*. 
Wyznaliśńiy sobie miłość, ale za 
nim do tegó doszło, za nitù pietw- 
sży faz w życiu wypowiedżiałem, 
słowo „kockam“, dałem swoje 
uczucie bystrej obserwacji. Rozwa- 
żyłem każdy objaw z istną buchał- 
terją — na zimnió. Nic to dia mnie, 
że mam przed sobą nieukończone 
jeszcze studja, nić nie znaczą 
twarde zobowiązania, „na spotkania 
nie chodź, o innych zapotinij, no- 
wych nie poznawaj...* 

Wystarczy mi, że się kochamy 
wzajemnie, 


A jednak tragizm u mnie polega 
na tem, że kocham ją, a przytem nie 
wierzę w swoją miłość, uważam to 
uczucie tylko za tymczasowe. Krót« 
ko mówiąc, nie mogę się o niem 
żadną mitrą przekonać i upewhić, 

Drogi Redaktorze! Przywiązuję 
do powyższego dużo wagi 1 jestem 
przekcnany, Że zapewtie wielu z 
nas takie wahanie przeżywa luk 
przeżywało. Proszę zatem laska- 
wie P. Redaktora o radzę, a także 
może tatży ktoś z Szanownych Czy 
telniczck lub Czytelników w tej 
sprawie się wypowiedzieć". 

Kochany Pame Włodku. nauka 
zwańu psychólogją, odróżnia trzy 
typy charakterów: mózgowy, uczu- 
ciowy (sercowy) i t. zw: woluntae 
rystyczny. 

pierwszym typie ludzie kieru- 
ją śię przedewsżystkieim tózutaem, 


w drugim — sercem ćży uczuciem, b 


w trzecim, wreszcie wolą. 
Wszołka krańcowość jest sżkodli- 
wa. Dobrze jest posiadać odróbinę 
z każdej dziedziny. Pun, jak widzę 
z llatu Pafskiego, jest przedewsżyst 
kiem móżgowcem, a to akurat dls 
tniłości najgorsze usposobienie. Bo 
kochać się powinno sercem. 
Odradzam więe Panu zbytniego 
zastańawiania się nad tem, czy Pàn 
kocha swoją „Fifi“, czy Bie. Niech 
Pan spróbuje ją tylko... kochać, 


Str. 5 


Z walk rewolucyjnych o Polske 


młodzieży niepodległościowej w latach 1905—1907 


Po paru dniach wczesnym 
rankiem nastąpił alarm. Znajo 
mi i nieznajomi pukali do 
drzwi i okien, oznajmiając 
krótko: 

— Pogrzeb! Wychodzić! 

Za chwilę całe miasto było 
na ulicy. A z kostnicy wynie- 
siono dwadzieścia dwie ezar- 
ne, drewniane trumny. 

Wyrwano je z rąk posluga- 
czy szpitalnych. Na swe ra- 
miona wzięli je towarzysze w- 
czniowie, nawet kobiety gar- 
rely się do neigia trumien 

ugim, wyeiągniętym szere- 

giem dwkdzleścia dwie diu- 

ie, czarne trumny zdawa 
y się sunąć nad tłumem. 

Nie było księży, ani śpie” 
wów, tylko cisza martwa sku 
piona, jakby w niemem zalęk- 
nieniu tozpamiętująca strasz- 
ną zbrodnię, jakiej tu dokona” 
no, spowijała zwarte masy tłu 
mu, potęgując żałobny ma- 
strój. 

Było w tej ciszy śŚlubowa- 
nie. Krzepła w niej zawzię- 
tość, której nic już nie pow- 
R gęstniały i dojrzewa- 
ły chmury, które mus'ały wy- 
ładować się w gromach. 

Nad mogiłami nie było ró 
wnież pień ani mów, bo w ję- 
zykach ludzkich niema jesz- 
cze słów, które skusiłyby się 
dać wyraz temu, co się działo 
w duszy tego tłumu, kornie po 
chylomego nad trumnami ofiar 
przemocy, krzywdy i okru- 
cieństwa. 


Krwawy odwet 


Ale posiew krwi jest bare 
dziej płodny, niż każdy 'nny. 

Bez nawoływaź i agitacji, 
bez dyskusji | uchwał odru- 
chowo i samorzutnie tworzyć 
się zaczęła potężna organiza- 
cja bojowa, która obejmowa- 
ła cały kraj | wytrwale, ofiar- 
nie prowadziła akcję krwawe- 
go odwetu. 

W Radomiu jednocześnie 
prawie powstają trzy p'ątki 

jowe, pozostające pod kie- 
runkiem Tomasza Arciszew- 
skiego, późniejszego pósła na 
Sejm i ministra poczt I tele- 
grafów i ojtka Malinow- 
skiego. żda z tych piątek 
ma własnego instruktora Í na 
czele piątki garbarskiej staje 
Wośko, piątki kolejowej--An 
toni Kudła, a piątką uczniow- 
ską dowodzi Wacław Zbrow- 
ski. 
W skład tej owtatniej wcho* 
dzą: Jan szeżyński, obec- 
nie inżynier, Roman Machnic- 
ki, inżynier, b. burmistrz m. 
Borysław i dyrektor kopalni 
nafty, Jerzy Pieczymis, dzien- 
nikarz, referent prasowy Ubez 
pieczalni Społecznej w War- 
szawie, Stefan Rodkiewicz, in- 
żynłer, radca ministetjalny w 

in. Komunikacji, Teodor La- 
tomski, inżynier i Władysław 
Włoskowicz, b. wieewojewo- 
da warszawski: obecnie rejent 
— Wszyscy znaczen} dziś 
Krzyżem Niepodległości z mie 
czami. 

Wszystkie te piątki współ: 
działają naturalnie ze sobą, są 
też w ciągłym kontakcie z cen 
tralą warszawską, która zaopa 
truje je w browningi { mauze- 
ry, w bomby i materjały wy- 
uchowe, 

Niebawem też Radom staje 
się widownią całego szeregu 
aktów terorystycznych. które 
dziś jeszcze, po latach trzy- 
dziestu, budzą podziw bohater 
stwem wkładanem w nie poś- 
więcaniem lub brawurą wyko 
nania 

D.o n. 
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D 


Wsz 


Wodzem jednej z band gangsterów chicagowskich jest 
tajemnicza miss Nora, która działa w porozumieniu z Al Ca- 
pone. O jei niezwykłej odwadze i przebiegłości świadczy 
szereg napadów i porwań, które są otoczone legendami: miss 
Nora posiada niezwykły u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora młodego Stanłey 
Grabę, który później został słynnym lekarzem chicagow- 
skim. Doktór Graba ożenił się z piękną panią Mary, był oj- 
cem dwóch dziewczynek, gdy miss Nora, stojąc u szczytu 
swej sławy postanowiła go porwać. W tym celu gangsterzy 
z polecenia swego wodza zwabili w nocy doktora pod pre- 
tekstem wizyty za miasto, gdzie porwali go i sprowadzili 
przed oblicze miss Nory. Z początku przy pomocy hipnozy, 
potem czarem swej postaci zdołała piękna gangsterka usi- 
dlić doktora, który pokochał ją namiętnie i zapomniał dla 
niej o swej rodzinie. Doktór Graba stał się gangsterem 
i przybrał nazwisko Al Edinga. 

Walkę z bandą miss Nory, celem wyrwania z jej szpo- 

nów dokłora Graby podjął wybitny detektyw chicagowski 
mister William Fred. Po dłuższych wysiłkach zdołał wyśle- 
dzić miss Norę, którą aresztowano i osadzono w więzieniu. 
Miała zginąć na krześle elektrycznem, 
„ , Al Capone i jego prawa ręka, gangster Dillinger dowia- 
dują się, że miss Nora znajduje się w więzieniu Sing-Siag 
iże tam ma być wykonana kara śmierci. Groźbą i pieniędz- 
mi nakłaniają naczelnika więzienia, tchórzliwego i żądnego 
pieniędzy, mister Thompsona, by wybrał jedną ze swych 
więźniarek, najbardziej podobną do miss Nory, wykonał na 
niej wyrok śmierci, doprowadzając ją przedtem przy pomo- 
cy narkozy do stanu zupełnej nieprzytomności. Gdy władze 
będą przekonane, że miss Nora nie żyje powinien ułatwić 
jej peieczkę, pod fałszywem nazwiskiem straconej więź- 
niarki. 

Naczelnik więzienia w Sing-Sing ułatwia ucieczkę miss 
Norze, która wraca zpowrotem do swej bandy, dokonuje 
niezwykle pomysłowego napadu na bank Morgana, poczem 
jej ludzie porywają króla mięsa, Banksa. Przypadkowo uda- 
je się również gangsterom porwać Freda, w chwili, gdy 
śledzi ich w taksówce. 

Banks i Fred zostają sprowadzeni do nowej kryjówki 
gangsterów, do farmy. Miss Nora postauawia zemścić się w 
perfidny sposób na detektyw.e: hipnotyzuje go, poczem ka- 
że mau napisać własnoręcznie list do pani Banks, w którym 
zawiadamia ją, że został gangsterem, porwał jej męża i żą- 
da za niego okupu. 

Fred nawiązał tymczasem rozmowę ze swoim strażni- 
kiem. murzynem Tomem, który umożliwił mu ucieczkę. 

Fred przybył autem doktora Kroninga, do City hali, 
i kazal zameldować o swem przybyciu sędziemu. Tymcza- 
sem detektywi, «iórzy poszukiwali 


onach 


zrozumienia, że jest obecnie w gabinecie zupeł- 
nie zbyteczny. 

Rombern zrozumiał. Zasalutował i wyszedł 
z gabinetu. 

Green rozsiadł się w fotelu i z miejsca, nie 
żądając żadnych wstępnych pytań, zapytał: 

— No, mister Thompson, jak czuje się u was 
w więzieniu były detektyw Fred? 

— Tak, jak każdy więzięń w Sing-Sing, panie 
sędzio.. — odpowiedział spokojnie Thompson. 

— Czy stosuje pan wobec niego surowy rygor? 
Rzecz jasna, panie sędzio, tak zresztą, jak 
wobec każdego przestępcy, którego oczekuje 
krzesło elektryczne. Zdaje się, że oczekuje go po- 
dobno kara? i 

— Oczywiście, oczywiście... — odrzekł Green 
i umilkł na chwilę... — czy w ciągu tych kilku dni | 
Fred nie rozmawiał z panem? | 

— Nie, mister Green, stale zachowuję z więź- 
niami służbowy stosunek, bo mie chcę osłabić dy- 


' seypliny w więzieniu... Takie rozmowy, poufale- 


nie się z więźniami — to wszystko nie licuje z mo- 
jem stanowiskiem, zresztą nie wchodzi w zakres 


| moich powinności służbowych... 


go za rzekome gang- . 


sterstwo, skuli ga w kajdany, łaksamo jak i małego Toma. | 


Gdy Freda sprowadzono przed sędziego Greena, odłożył 
detektyw wyjaśnienie swej sytuacji na potem, a tymcza- 
sem prosił o natychmiastowe wysłanie silnych oddziałów 
policję do farmy, gdzie przebywa miss Nora. 

ędzia Green był święcie przekonany, że Fred jest 
gangsterem, a jsenak dla pewności polecił wysłać silny od- 
dział policji na farmę. Po przybyciu aut z policją na miej- 
sce, nagiąpił tam wybuch, skutkiem czego dziesiątki poli- 
cjantów ponieśli śmierć i zostali rauni. domu znaleziono 
tylko trupa Banksa i doktora Kroninga, który pod wpłv- 
wem przeżyć nawpół oszalał. } 

Prókurator Irving zarządził konfrontację między Kro- 
ningiem a Fredem. Doktór Kroning oświadczył, że Fred 
jest tym gangsterem który go w podstępny sposób zwabił 
do farmy, obrabował i zamknął w celi. s 

Na nic się nie zdały tłomaczenia małego Toma i Freda: 
sędzia Green nie dał wiary ich słowom i przesłał do wię- 
zienia w Sing-Sing Tu, gdy Fred spotkał się oko w oko 
z Thompsonem, powiedział mu, że wszystko wie o nim. 

Naczelnik więzienia Sing-Sing rozumiał, co mu grozi na 
wypadek wyjawienia przez Freda prawdy, Usiłował przede- 
wszystkiem BS go dobrocią, obiecywał mu pomoc 
w ucieczce, byleby przyrzekł, że nie wyjawi tajemnicy. Ale 
gdy Fred nie dał się przebłagać — rozpoczął pokryjomu do- 
sypywać arszeniku do jego jedzen ia. 

iss Nora wraz ze swymi „adjutantami” przybyła do 
miasteczka New-Castle, gdzie w restauracji spotkali dok- 
tora Smitha (Grabę). Doktór pomimo przebrania poznał 
miss Norę, wyszedł z restauracji i natychmiast uciekł au- 
tem z miasła. r ZE : 

Następnego dnia, gdy mistress Mary z dziećmi, zgoduie 
z poleceniem męża, miała również opuścić miasteczko, zo- 
stała porwana przez gangsterów. Policja wszczęła natych- 
miast pościg. Gangsterzy uciekając, zostawili panią Mary, 
którą strzałem z rewolweru zraniła miss Nora. 

W szpitalu, gdy doktorowa Grabina wróciła do przy- 
tomności, poleciła natychmiast zdumionym policjantom 
telefonować do sędziego Greena do Chicago i zawiadomić 
go, że miss Nora żyjel , 

Gdy Green wchodził do gabinetu, zastał Thompsona 
z Rombernem. Dwaj „wspólnicy“ naradzali się nad tem, 
jak zgładzić Freda. Próba otrucia go nie udała się, ponieważ 
Fred połapał się zawczasu i nie przyjmował pokarmów... 

Naczelnik więzienia, widząc przed sobą sę- 
dziego z Chicago, którego poznał podczas egzeku- 
cji miss Nory, zadrżał instynktownie. 

Pocóż przybył tu nagle sędzia Green? Dlacze- 
go nie zawiadomił go przedtem listownie, albo te- 
lefonicznie o swej wziycie, tak jak zwykle czynił 
pa BĘ sedzia! Co za sprawa sprowadziła go tu- 
taj? Naczelnik więzienia nie mógł domyśleć się, 
co tak nagłego mogło sprowadzić do jego gabine- 
tu sędziego. a Te 

Jedno było pewne: taka wizyta nie wróży nic 
dobrego! FeS "U. s 

Thompson wstał i umiżenie ukłonił się sędzie- 
mu. Również i przodownik Rombem zasalutował. 

— Ach, mister Green, dzień dobry — z uśmie- 
chem przywitał Thompson sędziego. — Co za nie- 
oczekiwany gość! Zdaje się, że od chwili, gdy do- 
konano egzekucji na miss Norze, nie było jeszcze 
ana u nas w więzieniu? 

— Prawda, prawda, mister Thompson... — usi- 
awał Green w jaknajspokojniejszy sposób odpo- 
wiadać. 


— Pan przybył do nas służbowo, czy z prywat- | 


uą wizytą? 
— Oczywiście, panie Thompson, służbowo... 
Green spojrzał w stronę przodownika Rom- 
berna w taki sposób, jakgdyby, chciał mu dać do 


— Tak... tak... — odrzekł Green, poczem od 
niechcenia, patrząc w bok, zapytał nagle.—A pa- 
nie Thompson, gdy tu przebywała miss Nora, czy 
rozmawiał z nią pan kiedyś? 

Zpoczątku, słysząc imię miss Nory, Thompson | 
zadrżał nieco. Wnet opanował się i pomyślał: „Ja- 
ki ze mnie dureń, sędzia nie ma wcale nic złego 
na myśli. Pyta o to najprawdopodobniej z cieka- 
wości, a na mnie już skóra się kurczy. Na zło- , 
dzieju czapka gore!“ 


M 
W 


Za chwilę znów spokojnie odpowiedział: | 

— Nie, z miss Norą nigdy nie rozmawiałem... 
Ach. nie... razu pewnego, gdy zapytałem jakie jest | 
jej prawdziwe nazwisko. odpowiedziała mi w. 
tak bezczelny sposób, że musiałem ją ukarać... 

— A więcej pan z nią nie rozmawiał? 

— Owszem, rozmawiałem z nią na 
przed egzekucją... 

— Ach, tak, na godzinę przed egzekucją! 

Naczelnikowi więzienia w Sing-Sing wydawa- 
ło się, że w iej odpowiedzi sędziego zabrzmiała 
pewna nuta ironji, ale po chwili znów uspokoił | 
się, myśląc: na złodzieju czapka gore! 

— Tak, rozmawiałem z nią na godzinę przed | 
jej straceniem... Pytałem o jej ostatnie życzenie... 
Ale jak pan sobie chyba przypomina, była wte- 
dy zupełnie nieprzytomna.. — mister Thompson 
postanowił zmienić temat rozmowy i zapytał: — 
a więc panie Green, czemu mam przypisywać za- | 
szczył, że pan nas odwiedził... 

Green uśmiechnął się pod wąsem i odrzekł: 

— Właśnie tej sprawie, o której teraz rozma- 
wiam y... 

— Nie rozumiem, jakiej sprawie właściwie? 
— zapytal zdziwiony i zmieszany Thompson, spo- 
glądając na swego rozmówcę. 

— No, przecież chodzi o miss Norę...—odrzekł 
spokojnie sędzia Green, starając się zachować 
uśmiech na twarzy. 

—Nie rozumiem pana, — odrzekł Thompson, ! 


godzinę 


rzenie... 


udając zdumienie, podczas gdy serce jego walilo 
młotem — o miss Norze? Przecież o trupach nie 
będziemy rozmawiać... 

— Ach tak, o trupach nie mówi się... — dobit- 
nie akcentował każde słowo Green — ale o ży- 
wych musimy ze sobą pomówić, prawda, panie 
naczelniku? 

— Czy 'znowu coś się wydarzyło? — z trudem 
wykrztusił Thompson, usiłując ukryć swe zde- 
nerwowanie. 

— Gdyby się nie nie wydarzyło nie przybył- 
bym teraz do pana... — spoważniał ton Greena. 

— Ale o co właściwie chodzi? 

— Czy pan kpi ze mnie, panie Thompson, czy, 
pan o drogę pyta... pan jeszcze nie rozumie o co 
chodzi? 

— Nie, nie wiem panie sędzio o co chodzi, a po- 
zatem proszę zmienić ton, bo pan nie jest moim 
zwierzchnikiem. Nie zwykłem, by ktoś ze mną 
rozmawiał takim tonem... Dziwi mnie, że tak do- 
świadczony sędzia, jak pan, nie potrafi zacho- 
wać służbowego tonu rozmowy... 

— Niech się pan wcale nie dziwi, mister Thom- 
pson... — odrzekł Green tak sarkastycznym to* 
nem, że Thompsona aż podniosło. W głowie jego 
błysnęła myśl: „zdaje się, że on wie o wszyst- 
kiem... jestem stracony...“ 

, A jednak usiłował zachować się jaknajspokoj- 
niej. 

— Mister Green, a zatem w jakiej sprawie 
przybył pan tu do nas? — zapytał wzburzonym 
głosem. . 

Panie Thompson, u tak doświadczonego næ- 
czelnika więzienia dziwi mnie tego rodzaju obu- 

— Pan rozmawia ze mną tonem, który musiał 
Ha zdenerwować... O co panu właściwie cho- 

Zis; 

— Nie chciałbym pana przerazić.. Wiem, że 

ludzie w pańskim wieku częsio mają chore ser- 


| ee, a jednak jestem zmuszony... 


Po tych słowach Green spokojnym ruchem 
wyjął z kieszeni rewolwer i położył obok siebie 
na stole. 

Thompson zerwali się z miejsca. 

— Co to ozmacza, panie sędzio? Jaką komedję 
gra pan teraz ze mną”*—zawołał niezwykle wzbu- 
rzonym głosem, podczas gdy całe jego ciało 
drżało. 

— To jest środek zapobiegawczy, przeciwko 
pańskiemu wzburzeniu... 

— Mister Green — zawołał 
Thompson — pan mnie 

— O, panie naczelni 
pan musiał się dobrze wyuczyć swej roli... 


groźnym 
pad zuje! 

u więzienia Sing-Sing, 
Pań- 


głosem 


' ska rola została zdemaskowana! 


Green wstał i wziął rewolwer do ręki. 

— Czy mam panu wskazać drzwi? — krzyknął 
głośno Thompson, podczas gdy wzrok jego wyra- 
żał zarazem oburzenie i strach — jakie sztuki pan 
tu ze mna wyprawia, co? 

— Sztuki?... cha, cha, cha... przybyłem tu, aby, 
oznajmić panu doskonałą nowinę, mister Thom- 
pson — miss Nora, żyjąca miss Nora zasyła panu 
serdeczne ukłony... 

Thompson wytrzeszczył na Greena nawpół 
obłąkane oczy. Czuł się teraz, jak człowiek, któ- 
remu założono stryczek na szyję i stryczek ten 
zaczynają coraz bardziej ściągać... 

Kilka sekund stali tak naprzeciw siebie — na- 
czelnik więzienia.i sędzia śledczy Green 
ani drgnął, trzymając wciąż rewolwer w pogoto* 
wiu. 

Jak nam już wiadomo, bał się naczelnik wię” 
zienia Sing - Sing bał się strasznie śmierci. Wi 
dząc przed sobą lufę rewolweru Greena, stracił 
ostateczne panowanie nad sobą. 

Thompson prędko zrezygnował z walki. Był 
zbyt wieikim tchórzem, by stawić opór, zbyt wiel- 
kim głupcem, by ratować się z tej sytuacji. Peł- 
nym rezygnacji głosem powiedział: 

— A zatem pan wie wszystko? 

— Tak, wszystko... — nastąpiła ostra odpo- 
wiedź. 

— A zatem jestem aresztowany? 

— Chwilowo, jeszcze pan nie Jest aresztowa- 
ny... Jeszcze nie wydałem odnośnego rozkazu... 

Thompson zbliżył się do drzwi. Green zrozu- 
miał,co on ma na myśli. 

Zasłonił mu drogę i krzyknął: 

— Panie Thompson, zabraniam panu stąd 
wyjść! 

Thompson stanął. Chwilę tak trwał w bezra- 
chu nawpół obłąkany i patrzał przed siebie po- 
mylonym wzrokiem. a 

— Niech pan siada! — rozkazał Green. 

Thompson usiadł i zapalił papierosa. . 

-— A zatem, przyznaje się pan do wszystkie- 
go? — zapytał Green. 

Thompson milczat. A 
l Dalszy ciąg jutro. 


Str. ? 


7-raczki z Poza Azu 


wymierają 


Prezydent Nicaragui, Saca- 
sa oficjalnie zakomunikował, 
że na terenie jego kraju pew- 
na kobieta dola na świat 
siedmioraczki. tę sensa- 
cyjną wiudomość nie można 
ani przez chwilę wątpić, po- 


nieważ potwierdziła ją głowa | | 


państwa Nicaragui. 
Pewnego dnia prezydent do- 
stał depeszę od komendanta 
olicji z Ribasu, w której ten 
donosił, że w osiedlu Poza 
Azul, leżącem wśród dżungli, 
niejaka Sinforofa Martinez po 
wiła siedmioro dzieci, z któ- 
rych dwoje zmarło zaraz po 
przyjściu n:. .świat. Państwo 
Martinez, ludzie bardzo bied- 
ni, nie mieli środków na za- 
wezwanie lekarza, ani na kup- 
no niezbędnych środków żyw- 
ności i dlategu zwrócili się do 
komendanta policji o pomoc. 
Prezydent po otrzymaniu de 
eszy wysłał natychmiast do 
Poza Azul na koszt rządowy 
zee: „z lekarzami i nie- 
zbędnemi zapasami żywności. 
Zanim ekspedycja przybyła 
do osiedla, jeszcze dwoje nie- 
mowląt wyzionęło ducha. Po- 
zostałe przy życiu niemowlę- 
ta i ich matkę przewieziono 
tym samym samolotem do mia 
sta i umieszczono w szpitalu. 
Przy życiu pozostały 3 dziew- 
czynki. 


Najniezwyklejszy pojedynek Świata 


Tragiczne dzieje miłości dwojga staruszków 


W roku 1907 pan Raul Brog 
net i panna Marja Lermig- 
naux hucznie oochodzili swe 
zaręczyny. Od tego czasu wie 
e się na Świecie zmieniło. 
Jedno tylko pozostało nie- 
zmienne: zaręczyny. Pan Brog 
net nie zerwał ze swą narze- 
czoną, ale się nie ożenił. 

W ciągu 29 lat panna Ler- 
mignaux była narzeczoną, 
wreszcie wyczerpała się jej 
cierpliwość i przed pewnym 
czasem zapytała 62-letnia na- 
rzeczona swego  65-letniego 
ukochanego, kiedy z nią weż- 
mie ślub. Pan Brognet odpacł 
na to ze spokojem, że je- 
szcze nie poznał jej do gruntu 
i że dopiero w roku 1940 weź- 
mie z nią ślub. 

Panna Lermignaux opuściła 
mieszkanie narzeczonego, nie 
p awszy się nawet z nim. 

o kilku godzinach w jego 
mieszkaniu zjawili się dwaj 
starsi panowie. Oświadczyłi, 
że są sekundantami jego na* 
rzeczonej, która czuje się ob- 
rażona i która wyzywa go na 
pojedynek na pistolety i 
szable. Pan Brognet zgodził 
się na pojedynek, który zo- 
stał wyznaczony na 20 czerw- 
ca na godzinę 12 w nocy. 


„Święto Morza" w Gdyni 


Wczoraj, w drugim dniu 
obchodu Święta Morza, uro- 
czystości w Gdyni rozpoczęły 
się od nabożeństwa na placu 
Grunwaldzkim u stóp Kamien 
nej Góry. Stoki Kamiennej 
Góry wypełn:one były tłuma- 
mi publiczności. 

a placu Grunwaldzkim i 
przyległych ulicach ustawiły 
się oddziały wojska, organiza* 
cje b. wojskowych i stowarzy 
szenia społeczne ze sztandara- 
m., delegacje Polaków z Gdań 
ska oraz uczestnicy licznych 
wycieczek, które z całej Pol- 
ski przybyły do Gdyni na 
„Święto Morza“. 

Po nabożeństwie z wzniesio- 
nej obok ołtarza mównicy 
a wicepremjer Kwiat 

owski. 


Kobiety-kaci Marokka 


słyną z najwiekszego okrucieństwa 


Przed pewnym czasem na 
rranicy Marokka ujęto młodą 
ziewczynę która pód osłoną 

nocy chciała dostać się do Al- 
Er. Dziewczyna, muzułman 
„ nie miała przy sobie żad- 
nych dokumentów, Postano- 
wiono więc odesłać ją do jej 
Sraa ojczystego. 
dy dziewczyna dowiedzia- 
ła się o tem, padła na ziemię i 
ając zaczęła prosić, by ją ga- 
czej zabito, niż wydano w ręce 
„Ahrif”, Uciekła ona ze wsi od 
Swego narzeczonego w przed- 
dzień ślubu. A za to grozi jej 
surową kara. 
zięki temu dowiedziano się, 
Eh 
egłyc 
tylko O kilka kilometrów od ze 


wiedliwości, r 
czają Si) katów, którzy odzna 
stwem. Kobjąw 
Š k4 nu mogą być łącznie 

ara pe przez kobiety. Te k aty- 
nazywają się abrifami 


i są słynne ze gw, > 
okrucień 
stwa. ego £ 


Ponieważ kontakt z niemi u- 
odzi za „nieczystość” religij- 
ną, mieszkają one ną odludziu 


ne tak p 


Po przemówieniu ministra 
Kwiatkowskiego w basenie 
Jachtow nastąpiło poświę- 
cenie szkunęra harcerskiego 
„Zawisza Czarny”, którego do 
konał ks. biskup Okoniewski. 
Rodzicami chrzestnymi statku 
są małżonka Pana Prezydenta 
Pi Mościcka oraz Generalny 
nspektor Sił Zbrojnych gen. 


Rydz-Śmigły. 


Następnie odbyła się defila- 
da, którą ori gen. Orlicz- 
Dreszer. Uczestniczące w defi- 
ladzie oddziały licznie zgro- 
madzona publiczność witała 
niemiłknącemi oklaskami i 
okrzykami. W defiladzie wzię 
li również udział uczniowie 
stojących w porcie gdyńskim 


| szwedzkich szkolnych statków 


wojęnnych. 


w górach. Przed drzwiami ich|no ją w oliwie, a następnie 
chat są wetknięte w ziemię słu | zmuszono go do spożycia jej. 


py. na których wiszą głowy 
skazanych przestępczyń. We- 
dług tego ludność rozpoznaje 
chaty anrif i omija je.. 

Przed wykonaniem egzeku- 
cji ahrify w tak okrutny spo- 
sób zńęcają się nad swemi ofia 
rami, że słynne chińskie okru- 
cieństwa są w porównaniu z 
tem dziecinną igraszką. Z nie- 
zwykłą zręcznością potrafią o- 
rzucić w powietrze 
swą ofiarę, że padając, łamie o- 
na rękę, nogę, lub inne członki, 
zależnie od tego jak brzmi wy 
rok. Często znęcanie się polega 
na tem, że w nos i uszy ofiary 
wsypują one proch, który po- 
tem zapalają. 

Zasadą marokańskiego niepi 
sanego prawa jest: „Oko za oko 
ząb za ząb”. 

Tak ROPA schwytano 
pewnego wędrownego handla- 
rza na tem, że smażył on w oli 
wie mięso zdechłego zwierzę: 
cia, które miał zamiar spożyć. 
Jest to wielkie wykroczenie 
przeciw przepisom Koranu. 
Handlśrza więc odpowiednio 
ukarano. Pasami zrywano zeń 
skórę i na oczach nieprzytom 
nego z bólu handlarza usmażo 


W oznaczonym terminie na 
rzeczeni spotkali się w lasku 
odmiejskim. Z początku od- 
dali do siebie po 3 strzały. 
Gdy kule nie wyrządziły im 
szkody, odrzucili pistolety i 
ujęli za szable. Wkońcu pan- 
na Lermignaux lekko zraniła 
swego narzeczonego, który o- 
padi na murawę. 


Zaraz potem doszło do 
wstrząsającej sceny. Stara ko- 
bieta, przypuszczając, że zabi- 
ła narzeczonego, chciała ode- 
brać sobie życie. wielkim 
trudem udało się sekundan- 
tom i lekarzowi asystującemu 
przy pojedynku ją przeko- 
nać, że pan Brognet jest tyl- 
ko lekko ranny i że po nafo- 
żeniu mu opatrunku poje- 
dzie do siebie do mieszkania. 
Tak się też stało. Narzeczeni 
wkrótce wsiedli do auta i bez 
świadków udali się do miasta. 

Po kilku dniach pannę Ler- 
mignaux aresztowano. Nie 
wskutek niewinnego pojedyn 
ku, a wskutek morderstwa, 
którego dokonała zaraz pe 
nim. Jej ofiarą była niejaka 
pani Oliwja Maupard z Wer- 
salu, którą położyła trupem 
celnym strzałem z pistoletu. 
Zabójczyni popełniła wielką 
nieostrożność. Na miejscu 
zbrodni zostawiła swą toreb- 
kę, w której znajdowały się 
dokumenty. To też viaiia 
nie sprawiało żadnych trud- 
ności ustalenie kto dokonał 
zbrodni, 


Panna Lermignaux odrazu 
przyznała się do popełnion:- 
go przestępstwa. Zeznała, że 
gdy po pojedynku wracała z 
narzeczonym do domu, ten jej 
wyznał, że nie może z nią się 
ożenić, „Jes. bowiem żonaty z 
pewną panią Maupard. Dop:e 
ro po śmierci jego pierwszej 
żony, pobierze się z nią. 

Ta wiadomość wywarła na 
pannie Lermignaux tak wiel- 
kie wrażenie, że opuściła na- 
rzeczonego, udała się do Wer- 
salu, wkradła się do mieszka- 
nia swej rywalki, która stała 
na drodze do jej szczęścia, i 
zabiła ją. 


Że przestępców przywiązuje 
się do ogona pędzącego mula, 
który go wlecze po ziemi, że za 
bójcę zakopuje się w ziemi, 
skąd wystaje tylko jego głowa, 
wydana na łaskę dzikich zwie 
rząt i prażących promieni słoń 
ca — to wszystko nie jest wyna 
lazkiem marokańskim, lecz 
tamtejsi sędziowie często wy- 
mierzają tego rodzaju kary. 

Pozatem marokańscy kaci 
posiadają swe własne metody. 
Odcinanie głowy odbywa się 
na ogół tęperui nożami, wsku- 
lek czego głowa jest powoli od 
piłowywana od tułowia. Maro- 
kanie z niezwykłym spokojem 
znoszą tę katuszę, trwającą 
czasem pół godziny, mrucząc 
przytem pod nosem ustępy z 
Koranu. 


| mn EEE 
Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia 


JERZEGO BUŁANOWA 


=== === drukowane w ==s=<— 


„NOWM SYPORTOWCU” 
Cena 10 groszy, 


W dalszem śledztwie okaza- 
ło się jednak, że Brognet nie 
był wcale mężem pani Mau- 
pard i że wogóle nie był żo- 
naty. Natomiast był on winny 
zabitej wielką sumę pienięż- 
ną, której ta energicznie się 
domagała. 

Zaaresztowano więc i Brog- 
neta. Początkowo wypierał się 
on winy. Wzięty jednak w 
krzyżowy ogień pytań, Prz 
znał się do wszystkiego. 


znał, że umyślnie opowiedział 
narzeczonej zmyśloną historię 
o swem małżeństwie z panią 
daupard. »iedzia,, „e to wy- 
wrze na niej głębokie wraże- 
nie i że ona zabije jego na- 
tarczywą wierzycielkę. 

Wkrótce panna Lermignanx 
stanie RE sądem arżo* 
aa o zabójstwo, a pan Brognet 
o podżeganie do zabójstwa. 
Paryż, w czerwcu. 


Negus chce wrócić do Abisynji? 


BERLIN, (PAT). 


„Lokal| zorganizować ponowny opór 


Anzeiger“ podaje z Genewy, | zbrojny przeciwko Włochom, 
że krążą jakoby tara sensa-|a nawet, o ile to będzie moż- 


cyjne pogłoski, iż Negus za- 
mierza w razie braku popar- 
cia ze strony Ligi Narodów 


liwe, wrócić osobiście do Abi- 


synji. Pogłoski te opierają 
się na pewnych wynurzeniach 
rasa Nasibu. 


Ziemia w sytuacji bez wyjścia 
àlbo zmarznie alao spali s:ę na popiół 


Wielu uczonych zastanawia | podrównikowych będzie je 
się nad kwestją, czy słońce! szcze mogło kwitnąć życie. 


przestanie kiedyś  wysylać 
swe fkyciodajne promienie i 
cieplo 1 co się wtedy stanie z 
ziemią? _ Najmiarodajnieszą 
dotychczas była teorja angiel 
skiego uczonego Roberta Hal- 
ła, która wywołuje wielkie 
poruszenie w świecie nauko- 
wym. Robert Hall twierdzi, 
że objętość słońca zmniejsza 
się codziennie o 23 centyme- 
try. Jest to wprawdzie bar- 
dzo mała strata, która jednak 
w ciągu stu lat wynosi 8 kilo- 
metrów. Za 8600 iat słońce 
zmniejszy się o połowę, t. zn., 
że ziemia będzie otrzymywa- 
ia o połowę mniej światła i 
ciepla. To iatalnie odbije się 
na życiu świata roślinnego i 
zwierzęcego. Europa będzie 
wówczas pokryta grubą war- 
stwą lodu i tylko w okolicach 


Lecz nie wszystkie teorje 
przewidują tak smutne zakoń- 
czenie życia na ziemi. 

Według najnowszych teoryj 
na słońcu wytwarza się cie- 
plo i światto wskutek wlas- 
nego ogrzewania się słońca, a 
pozatem wskutek tego, że ca 
pewien czas spadają na słoń- 
ce meteory. Dzięki powsta- 
lemu wskutek tego wstrząso- 
wi wytwarzają się nowe za- 
pasy ciepła 1 światła. Po wie” 
u tysiącach iat nastąpi szcze- 
gólne zjawisko. Niektóre pla- 
nety z naszego systemu sło- 
necznego, a w pierwszej linji 
Wenus, wpadną na słońce i wy 
tworzą nowe zapasy ciepła i 
światła, z których przede- 
wszystkiem skorzysta Ziemia. 
Z czasem przyjdzie kolej i na 
Ziemię, która wpadnie na słoń 
ce i spłonie tam. 


Więzienie pod opieką więźnia 
jako jedyny skazaniec cieszy się zaufaniem 
naczelnika 


Więzienia w Południowej 
Francji znajdują się naogół w 
bardzo opłakanym stanie. Są 
to ciemne, wiigotne kazamaty, 
które od setek lat nie były re- 
montowane, ani odnawiane. 


Przed pewnym czasem pe 
wien inspektor z minisierst- 
wa sprawiedliwości udał się 
na inspekcję więzień w depar 
tamencie Girondy. Gdy przy- 
był przed jedno z więzień, 
spostrzegł, że ciężko okuta 
średniowieczna brama stała o- 
tworem, a przed nią siedział 
jakiś mężczyzna, trzymający 
w ręku pęk kluczy. 

Gdy inspektor zapytał go o 
dyrektora więzienia, odparł, 
że dyrektor opuścił miastecz- 
ko na cały tydzień. Dozorca 
zaś znajduje się w kawiarni, 
gdzie spożywa śniadanie i pod 
żadnym pozorem nie można 
mu przeszkadzać w tej czyn 
ności. 


tał 
tor. 


zniecierpliwiony inspe 


— A kim pan jest? — zapy” i 


— Jestem więźniem. Jestem 
bardzo lubiany przez dyrek- 
tora, który dąrzy mnie zaufa- 
niem. 

Oburzony inspektor wszedł 
do kawiarni, przedstawił się 
dozorcy i surowo go strofo- 
wał. 

Dozorca, nie przerywając 
spożywania śniadania, o 
inspektorowi, że jest to jedy» 
ny więzień i do tego bardzo 
porządny chłop, znany w oko 
licy włóczęga, który często do 
nich wraca. Pod jego pieczą 
więzienie znajduje się w cał- 
kowitem bezpieczeństwie. A 
więźnia znów niema co pilno- 
wać, ponieważ jest to silny, 
mężczyzna, który sam potrafi 
się obronić... 


Kupon porady 


prawnej 


NA LETNISKO ZA 1 zł. 03 


Możesz otrzymywać przez 3 miesiące 
najpopularniejszy tygodnik obrazkowy 


„ŚWIAT PRZYGOD* 


WPŁACIĆ NALEŻY NA KONTO P.K.O. 12.535 


Rozmiłowana w lotnietwie młodzież angielska mimo ulewnego deszczu 
przygląda się generalnej prapie præd wielkiem świętem lotniczem 
w Hendon, 


Nawet dzicy, murzyni z okolic Moengo w niderlandzkiej 


Guayanie 


urządzają zawody wioślarskie i' regaty 


W, Szanghaju demonstrowało 10.000 studentów chińskich przeciwko 


wzmocnieniu garnizonu japońskiego w Peiping i Tsientsin. 


WIADOMOŚCI 


- Walka wyborcza w Ameryce rozgorzała na całej linji. Osioł jako sym- 
bol demokratów niema, ani chwili wyt 


nienia. 


SPORTOWE 


Cracorvia-Ruch 9:0 | Nowi mistrzowie Polski 


wspaniały sukces drużyny krakowskiej 


KRAKÓW. Towarzyski mecz 

piłkarski pomiędzy mistrzem 
Polski Ruchem a Cracovią, za 
kończył się sensacyjną i nie- 
notowaną w kronikach piłkar 
skich klęską mistrza Polski 
D:9 (0:2). 

Ruch grał bez Zorzyckiego, 
Wolarza i Urbana. Cracovia 
bez zdyskwalifikowanego 
Pająka z nowym nabytkiem a- 
taku Ma jeranem. 

Początkowe minuty nie za- 
powiadały końcowego wyni- 
ku. W 12-ej minucie Gemza u- 
zyskuje bramkę z wolnego, 
której sędzia nie uznaje spo- 
wodu spalonej pozycji Wili- 
mowskiego. Następują obu- 
stronne ataki, Cracovia gra 
ambiiniej, a gra jej zawodni- 
ków wyraźnie odbija na tle 
nonszalancji Ślązaków. Akcje 
gospodarzy są groźne, gdyż 
Ruch ma niepewną obronę. 

W 29-ej minucie Stępień 
strzela pierwszą bramkę dla 
Cracovii. Kontratak ruchu li- 
kwiduje obrona krakowska. 
W 42-ej min. pada druga bram 
ka dla Cracovii. Po zmianie 
pól Cracovia gra koncerto- 
wo. W 3-ej min. z podania Zem 
baczyńskiego Korbas zdoby- 
wa 3-ci punkt, w i2-ej min. 
wspaniałą bombą 
zdobywa 4tą bramkę. 


a 


Dalsze bramki padają: w 
17-ej min. Zembaczyński gło- 
wą, w 3 minuty później Stę- 
pień podwyższa wynik do 6:0. 
Na widowni panuje niebywa- 
ły entuzjazm. W tym okresie 
gry bramkarza Ruchu Kurka 
zastępuje Tatuś. lecz i on nie 
spisuje się lepiej. W 27-ej min. 
Góra stnzela 7-mą bramkę dla 
Krakowa, w 35-ej min. Stępień 
zdobywa 8 punkt. a wreszcie 9 
bramka pada w ostatniej mi- 
nucie ze strzału Majerana. 

Tak znakomicie grającej 
Cracovii publiczność krakow- 


Turniej w 


LONDYN. W grze pojedyń- 
czej pań rozegrano w ponie- 
działek następujące mecze w 
Wimbledonie: 

Stammers — Janes 7:5, 6:2. 
Mathieu — Hardwick 6:2, 4:6. 
eż 

W ćwierćfinałach spotkają 
się ostatecznie: 

Jacobs — Lizana, Stammers 
— Jędrzejowska, Mathieu — 
Horn, oraz Sperling — Round. 

W półfinałach gry pojedyń- 
czej panów walczyć będą we 


Malczyk j wtorek Perry — Budge i Au- 


stin — Cramm. W ćwierćfina- 


ska jeszcze nie widziała. 
Wszystkie formacje grały am 
bitnie. W obronie wyróżnił 
się Doniec, cała pomoc, w ata- 
ku Stępień, Malczyk i Korbas. 
Nawet Majeran, nowy naby- 
tek, dostosował się do całości. 


Ruch zawiódł na całej linji. 
grając bez ducha i ambicji, 
wręcz nonszalancko. Zwłasz- 
cza atak był beznadziejny. Je- 
dymie Dziwisz odbijał się do- 
statnio ofiarna grą. 

Widzów ponad 5.000. Sędzio 
wał p. Kerc. 


le Cramm niespodziewanie po 
konał Crawforda 6:1, 7:5, 6:4. 


HAKOAH — LEGJA 2:2 
Wczoraj został rozegrany 
mecz Hakoah (Wiedeń) — Le- 
gja, zakończony wynikiem 
SEI, 
POLSKA—RUMUN]JA 
7:5 (1:1) 

LWÓW. W poniedzialek od- 
był się we Lwowie międzyna- 
rodowy mecz szczypiorniaka 
Rumunja — Polska. Zwycię: 
żyła drużyna polska w stesun- 
su 7:5 (1:1), 


KRAKÓW. W poniedziałek |ry zdobył tytuł wicemistęzow 


wieczorem zakończone zosta-lski, Trzecie miejsce zdobył 


ły w Krakowie zapaśnicze mi 
strzostwa Polski. „|. 

W wadze koguciej mistrzo- 
stwo zdobył Rokita przed 
Kuchtą i Rozpleszczem. 

W:piórkowej — tytuł mi- 
strza zdobył  Świętosławski 
przed Marcokiem i Kawałem 
5.im. Świętosławski w astat- 
niej walce pokonał w 3-ej min. 
Kawała 2-go. 

W lekkiej — misirzem zo- 
stał ponownie Ślązak. Wice- 
mistrzem został Krysmalski 
2-gi po zwycięstwie w  B-ej 
min. nad Dworokiem. 

W półśredniej tytuł mistrza 
Polski zdobył niespodziewa- 
nie Szajewski po zwycięstwie 
nad Neuffem na punkty, Trze 
cie miejsce zają łodzianin 
Hinc po wypumktowaniu Ma- 
ruszewskiego. 

W średniej sensacją byłe 
zdobycie mistrzostwa Polski 
przez Buglę. Drugie miejsce 
zajął b. mistrz Polski Krysmal 
ski 1-szy po zwycięstwie punk 
towem nad Rejniakiem. 

W półciężkiej . mistrzostwo 


zdobył Falkiewicz, wieemi- 
strzostwo — Nowak, który w 
ostatniej walce pokonał w 


5-ej min. Urgacza.  . 

W ciężkiej tytuł mistnzow- 
ski zdobył Cymer po zwycięst 
wie nad Hyłką w 3-ej min. któ 


Szega. 

W czasie zawodów odbyła 
się uroczystość odznaczenią za 
35 lat pracy w okręgu krakow. 
skim sędziego Tylki i kapita- 
na związkowego *awlikow< 
skiego. ]Jubilatom wręczone 

amiątkowe medale. 
W. O. Z. A. P a iS któ 
rego drużyna Z 2 tytu* 
łów mistrzowskich stwierdził, 
że sukcesy, te zawczięczą ząsą 
dom techniki,  wpajanym 
przez siebie zawodnikom: w. 
czasie przygotowawczych tre 
ningów do mistrzostw, 


MECZE NA PROWINCJI 


KATOWICE. W Wielkich 
Hajdukach odbył się decydująż 
cy mecz okr. śląskiego zw. klu- 
bów robotniczych. 


W meczu tym RKS Wielkie 
Hajduki pokonał drużynę Tur 
z Szopienice 3: (3: 

G — Burza 5:0. Union Tou- 
ag — WKS 6:0, ŁKS fb — Wz 
dzew 5:2. Po meczu tym na boi- 
sku doszło do awantur. SKS — 
Makabi 2:1. Wima — PTC 2:2. 
W tabeli prowadzi ŁTSG przed 
Union Touringiem. 


TEn e O ię PLIK] 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


Lipiec 


Środa 
Teobalda 


Strajk żydowski 
w Krakowie 


W dniu wczorajszym między 
godziną 12-tą a 2-gą w południe 
zostały zamknięte wszystkie 
sklepy żydowskie, jak również 
stanęły wszystkie warsztaty za- 
trudnisjące robotników żydow- 
skich. 

W ten sposób ludność ży- 
dowska zademonstrowała prze 
ciwko antysemityzmywi. 


Aresztowanie opryszka 
w Krakowie 

Policja krakowska aresztowała 
Dobosza Tytusa, lat 21, zamie- 
szkałego w Wróblowicach pow. 
Kraków, który zranił nożem na 
ulicy Józefa, Salomona Siódma- 
ka i Mojżesza Reicha. 

Dobosz ukrył się w stajni 
przy ul. Skawińskiej. 

Organa P. P. odkryły go tam 
jednak wczoraj i aresztowała. 


PLUSKWY TĘPIĆ 


można tylko wypróbo- 
wanym płynem wyrobu 


APTEKI POD ZŁOTĄ KORGNĄ 


W KRAKOWIE, RYNEK Gł. 22. 
Cena flaszeczki 70 gr. 


Dwa interesujące koncerty 
kameralne w radjo 


Polskie Radjo organizuje w 
środę 1 VII. dwa interesujące 
koncerty muzyki kameralnej. W 
pierwszym z nich o godz. 17.20 
usłyszą radjosłuchacze „Warjac- 
je na kwartet smyczkowy” pol- 
skiego kompozytora ubiegłego 
stulecia, Antoniego Stolpe, zmar- 
łego przedwcześnie bo w 21 ro- 
ku życia. 

Wykonanie tego utworu po- 
wierzone zostało krakowskiemu 
Kwartetowi Śmyczkowemu. Dru- 
gim ; interesującym koncertem 
będzie „Chiński flet”, symfonja 
kameralna współczesnego kom- 
pozytora, pełnego zawsze wer- 
wy, dowcipu i barwności, Erne- 
sta Tocha, Symfonja ta, prze- 
znaczona na Sopran i 14 instru- 
mentów solowych, wykonana 
swego czasu w radjo, wzbudziła 


powszechne zainteresowanie i 
cieszyła się opinją bardzo po“ 
chlebną. 


Druga ta audycja kameralna, 
wykonana będzie również przed 
mikrofonem krakowskim, przez 
Zespół Instrumentalny Towa- 
rzystwa Muzycznego pod dy- 
rekcją Fr. Nierychły. Solo od- 
śpiewa znakomita artystka He- 
lena Zboińska-Ruszkowska (godz. 
21.30). 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 
najszybciej, 
tanio, 
codziennie | 


KRONIKA 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRAKOWA 


Dwunasty dzień procesu o zajścia w Krakowie 


Zaraz na wstępie wczorajszej |osk. Jarosza, jako tego, 


rozprawy wiadomem było że ze-|m. in. rzucał kamienie na po: 
znawać będą: kom. Wiktor Ole- | licję. 


Na pytanie prok. dr. Szypuły 


tycznej wydziału śledczego w|świadek wyjaśnia, że nie dało 
Krakowie, kom. Aleksander Sta- | sję użyć pistoletów gazowych, 
siak, kierownik I. komisarjatu P.| bowiem okazało się, że jest nie- 
P. w Krakowie, jak i komisarz | pomyślny wiatr, który cofałby 
P. P. Roman Berent z Białej k. gaz na policję. 


arczyk, kierownik brygady poli- 
Bielska. 

Jako pierwszy złożył zeznania 
komisarz Berent, który w dniu 
23 marca na rozkaz komendanta 
udał się wraz z oddziałem poli- 
zebrał się tłum, który rozpoczął 
rzucając na 
flaszki, 


atakować policję 
policjantów kamienie, 
cegły. 

Również padł strzał. 

Mimo to oddział stał spokoj- 
nie trzy kwadranse. Dopiero 
gdy sytuacja stawała się coraz 
groźniejsza, nie pozostawało nic 
innego jak cofnąć się, ale w 
tym momencie padły strzały ze 
strony tłumu, na co ze strony 
policji na rozkaz komendanta 
Reszczyńskiego zareagowano od- 
daniem salwy ostrzegawczej. 

Gdy jednak to nie pomogło, 
a ze strony tłumu padły nowe 
strzały, wówczas świadek dał 
rozkaz strzelania do tłumu. 

Po tych strzałach tłum znów 
począł zachowywać się agresyw- 


Mec. dr. Gross: Czy rozkaz 
strzelania został zaaprobowany 
przez władze wyższe, a w szcze- 
gólności, czy wiadomem jest 
świadkowi, że w związku z wy- 
padkami krakowskiemi, został 
odwołany z Krakowa Świtalsk!, 
«Przew: Uchylam to pytanie. 

c. dr. Gross odwołuje się 
w spłąwie uchylenia tego pyta- 
nia do trybunału. Obrońca przy- 
pomina proces z przed lat kil. 
kunastu o zajścia listopada, gdzie 
dopuszczono wówczas wszystkie 
dowody. 

Jednak trybunał zatwierdził 
decyzję przewodniczącego. 

Jako następny zeznawał ko- 
misarz Stasiak, który składa ok- 
szerne depozycje w Związku z 
zgromadzeniem szewców w dniu 
21 marca, jak i co do zajść w 
dniu 23 marca. 

Tak 21 marca jak i 23 marca 
tłum nie usłnchał wezwania do 
rozejścia się, wówczas świadek 


nie. W pewnej chwili tłum wy- 

niósł na ławkę zwłoki zastrzelo- 

nego, które rzucił na szyny. 
Następnie świadek rozpoznał 


LUSTRA 


pod województwo. "Bam 


LUSTERKA 


i Odna 


przystąpił ze swym oddziałem 

do rozprószenia tłumu. 
Swiadek rozpoznał dokładnie 

osk. Gugułę, który atakował 


S. FINKELSTEIN 


wia 


który | Į 


licję kamieniami. Wielu po- 
lidjantów zostało kontuzjowa: 
nych, sam zaś świadek został 
uderzony kamieniami w rękę i 
w nogę. 3 

Wkońcu świadek stwierdza, 
że w jego obecności czyniono 
próby użycia rewolweru gazo- 
wego, lecz bez rezultatu, gdyż 
gaz cofał się na policję. 

Po złożeniu oświadczenia przez 
osk. Gogułę, składał zeznania 
komisarz Olearczyk, który w 
dniu 23 marca przytrzymał osk. 
Mandelbauma w chwili, gdy ten 
krzyczał: „precz z polieją*. 

Mec. dr. Rosenzweig: Czy 
wiadomo panu, że krytycznego 
dnia byli w krużgankach Barba- 
kanu ukryci policjanci ? 

Świadek; Nic nie wiem o tem. 

W dalszym ciągu rozprawy 
złożył zeznania wywiadowca Mo- 
ryl, który rozpoznał kilku oskar: 
żonych ; wywiadowca Rudłowski 
rozpoznał z tłumu osk. Boru- 
chowicza, którego jednakowoż 
na sali rozpraw nie mógł wska- 
zać, wskazał go dopiero, jak ten 
wstał. 1 

Jako ostatni złożył zeznania 
wywiadowca Nogat, który ob- 
ciążył osk. Banię. 

W czasie wczorajszej rozpra- 
wy musiano wyprowadzić osk. 
Cichą, która czuła się niedobrze. 

Po zeznaniach wywiadowcy 
Nogata odroczono rozprawę do 
dnia dzisiejszego 10-tej rano. 


wszelkiego rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


stare lustra 


Wstrząsające samobójstwo 


żony pułkownika żandarmerji w Krakowie 


" torebek 


W dniu wczorajszym rozeszła 


się po Krakowie wstrząsająca 
wieść, że żona oficera na wy» 
sokiem stanowisku poniosła 
śmierć. 


W świetle zebranych przez 
nas szczegółów sprawa przed- 
stawia się następująco: 

W Krakowie przy ulicy Sło.» 


necznej 9, mieszka 38-letnia roz- 
wiedziona żona pułkownika Zof- 
ja Kellerowa. 

Wczoraj o godzinie 5-tej rano 


ciała. 

Okazało się, że Kellerowa w 
celu samobójczym skoczyła z 
okna 2 piętra na bruk podwor- 


mieszkańcy domu przy ul. Śło-|ca, ponosząc śmierć na miejscu. 
necznej 9, usłyszeli przerażliwy|£ Zawezwano pogotowie ratun- 


krzyk kobiety, a w chwilę póź-| kowe, które 


jednakże zastało 


niej gruby odgłos upadającego już trupa Kellerowej. 


Uwolnienie dr. Drobnera, dr. Szumskiego, Przybysia i Gekiery w Krakowie 


Wczoraj w sądzie okręgowym | zani, wobec czego wnieśli od- | wiadomo, 


karnym w Krakowie przed no- 
wym wiceprezesem sądu Dr. 
Nowosielskim toczyły się spra- 
wy znanych działaczy socjalis- 
tycznych, radnych krakowskich, 
Dr. Drobnera, Dr. Szumskiego, 
Przybysia i Cekiery. 


Wszyscy zostali przez Staros- 
jtwo Grodzkie w Krakowie ska- 


wołanie. 


wyżej wymienieni 
działacze oskarżeni byli o roz- 


Po przeprowadzonej rozpra- bicie zgromadzenia ZZZ., które 


wie wszyscy oskarżeni zostali 
uwolnieni od winy i kary. Jak 


| Zniżka do kin: 


odbywało się z początkiem b.r. 
w sali przy ul. Rajskiej. 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol, 


„Swit“ lub „Bagatela“ 


dla Czytelników „Ostatnicb Wladomości Krakowskieh’ 


Ważna tylko w dniu 1 lipca 1936 r. 
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Ujęcie Doboszyńskiego 


Dnia 30 czerwca br. w go- 
dzinach rannych Komendant 
Posterunku Policji Państwowej 
w Zawoi powiat wadowicki na- 
tknął się podczas obławy w gęs= 
twinie leśnej koło Zawoi — Pod- 
police na poszukiwanego inż. 
Doboszyńskiego. Doboszyński, 
który nie poddał się dobrowol- 
nie, został raniony przez Ko- 
mendanta Posterunku z pistole- 
tu w prawą rękę w okolicę dłoni. 

Od ujętego Doboszyńskiego 
odebrano 1 nabity pistolet auto- 
matyczny „Steyer“ odbezpie- 
czony i 14 aaboi. Rannego po 
zaopatrzeniu odstawiono do dys- 
pozycji Prokuratora Sądu Okrę- 
gowego w Krakowie. 

Tego samego dnia przytrzy* 
mano również w Zawoi 2 człon 
ków Stronnictwa Narodowego, 
których przekazano władzom 
sądowym pod zarzutem udzie- 
lenia pomocy Doboszyńskiemu 
i ukrywania go. 


Wypadek w Płaszowie 

$3-letnia Estera Grünberg han 
dlarka zam. w Borku Fałęckim 
wsiadając wczoraj w nocy do 
pociągu na stacji Płaszów wpad= 
ła pod koła wagonu i doznała 
zmiażdżenia stopy prawej 

Nieszczęśliwą przewieziono do 
szpitala. 


Pokłóty widłami 
przez sąsiada 


Do szpitala powiatowego w 
Stołpcach przywieziono w stanie 
beznadziejnym mieszkańca wsi 
Bykowicze, Aleks. Stankiewicza 
który na tle porachunków oso- 
bistych został pobity przez są” 
siada Zuka Konstantego. Awan- 
turnika aresztowano. 


Presje podatkowe 
na szulerów karcianych 


Prowadzona jest dokładna e- 
widencja osób, zgrywaijących się 
po klubach w karty. Ewidencja 
taka jest niezbędna m. in. z punk- 
tu widzenia sprawiedliwego wy- 
miaru podatkowego. 

O ile stały gracz klubowy 
poda w zeznaniu, że osiągnął 
pewien dochód, zaś informacje 
władz udowodnią płatnikowi, że 
przegrał w karty w klubie wię- 
cej niż podał, jasnem jest, że 
taki ebywatel ukrył część do- 
chodu i wobec niego będą za- 
stosowane sankcje wynikające z 
ustaw podatkowych 


Bokser pobił 
ńarzeczoną 


Policja świętochłowicka przy- 
trzymała 24-letniego Pawła Ta- 
borka z Piaśnik, z zawodu bok- 
sera, za ciężki uraz ciała zadany 
swoj narzeczonej Marcie Kubier 
ze Świętochłowic. 

Na tle niesnasek miłosnych 
Taborek znokautował swoją na- 
rzeczoną i skutkiem zadanych 
urazów Kubierówna dostała sil- 
nego krwotoku, 

Na zarządzenie lekarza prze- 
wioziono pobitą do szpitala, a 
boksera aresztowano. 


DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 
jak czasopisma, br 

szury, prospekty 
afisze, ulotki i tə d. 
wykonuje selidnio 
szybko i tanio 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Telefon 173-02. 


Z Teatru im. J. Słowackiego 


„Krakowiacy i górale“. 


KINA 
Adria; „Pokój Nr. 309“ oraz „Ulica 


szaleństwa”. 
Apolle : , Wesołe szaleństwo". 
Atlantic: „Hrabia Monte Christo*, 
Bagatela; „Wielki gracz‘ oraz rewja 
„Nowi Goście w Bagateli". 
Dom Żołnierza: „Żywy zastaw". 
Premień „Czarne róże”. 
Stella : „Cham“. 
Swit „Czerwony wóz“, 
Sztnke: „Kochaj tylko mnie“. 
Ueiseha , Złote jezioro". 
Wanda „Nie oddam dziecka“ i Wanessa 
Zorza; „Dodek na froncie“. 


Radjo krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy, 7.35 Parę informacyj. 7,40 Muzyka 
z płyt, 12.55 „Prosimy do mikrofonu“, 
14.30 Płyty, 15.30, Wiadomości gospo- 
darcze, 18.00 „Świadome ojcostwo“, 
18.15 Koncert popularny z płyt, 18.35 
Wiadomości z dnia..., 18.40 Koncert 
reklamowy, 20.00 Kencert popularny, 
22.00 Wiadomości sportowe lokalne. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Białym Orłem Rynek A 
—B 45, Łobrowska 6, pod św. Kingą 
Grzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
Ringa 4, pod Marzynem Krakowska 


Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 
bee | DNSE0 
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Nowy zespół artystyczny 
w „Bagatell* 


„Dziś we środę dnia 1 bm. odbędzie 
się w teatrze „Bsgatela'* wielka rewe- 
lacyjna premjera rewji p. t. „Nowi 
goście w Bagateli“, w której zapre- 
zentuje się krakowskiej publiczności 
przybyły na gościnna występy zespół 
artystów warszawskich, w którym uj- 
rzymy : Basię Gilewską, znaną z urody 
artystkę filmową i operetkową, Eugen- 
jusza Nowowiejskiego, doskonałego ko- 
mika i humorystę, Kwartet Wyględow- 
skich w wspaniałych kreacjach tanecz- 
no-akrobatycznych, Aleksandra Gro- 


nowskiego, i in. Niewątpliwie inaugu- 
racja sezonn letniego „Bagateli'* wy- 
padnie niezwykle imponująco. 


OSTATNIE WIADOMOSC] 
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Na krakowskim bruky 


Ze składu jelit Salomona Nach- 
tigala, przy ul. św. Gertrudy 29, 
Skradziono po wyważeniu drzwi 
większą ilość jelit różnego ro- 
dzaju, wartości około 200 zł. 


Z niezamkniętego garażu przy 
ul. Dekerta L. 45, skradziono w 
nocy garderobę męską, wartości 
około 690 zł. na szkodę Józefa 
Wszotka, tamże zamieszkałego. 


Z mieszkania Izaka  Hilza, 
przy ul. Warneńczyka L. 10, 
skradziono po otwarciu drzwi 
wytrychem, srebro stołowe i 
garderobę męską, nieustalonej 
narazie wartości. 


Zbrodnicza żona 


Zona 40-letniego urzędnika 
Jana Paszeka podpalila łóżko 
męża w czasie, gdy ten spał. 
Gdy łóżko stało w płomieniach 
nieszczęśliwy mężczyzna zbudził 
się i usiłował zbiec. Na skutek 
ciężkich oparzeń denat zmarł. 
Mężobójczynię aresztowano. Do- 
konała ona zbrodni zapewne pod 
wpływem chwilowego zaburzenia 
umysłowego. 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, 


afisze, ulotki, oraz druki handlowe 


Kredyty dla właścicieli 
domów 


Z Dyrekcji Komunalnej Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa 
komunikują nam: 

Z inicjatywy P. Prezydenta 
miasta otwiera Komunalna Kasa 
Oszczędności miasta Krakowa 
specjalny kredyt dla tych właści- 
cieli realności, którzyby chcieli 
z tego funduszu wykonać robo- 
ty około chodników przylega- 
jących do ich realności. 

W pierwszym rzędzie z kre- 


dytu korzystać będą właściciele 
realności w tzw. gminach przy- 
łączonych. 


Ohydni bezbożnj 


wynieśli św. fig 
do śmietnika 

W pow. Kępińskim wydarzył 
się niezwykły wypadek. 

Z kościoła farnego ubiegłej 
nocy znikła w tajemniczych o- 
kolicznościach figura N. Serca 
Jezusa, którą następnie rano cd- 
naleziono w śmietnikn. Drzwi 
kościoła były zupełnie nienaru- 
szone. Nienaruszone były rów- 
nież skarbonki i przedmioty war- 
tościowe w kościele. 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


prospekty, 


Mikrofon w mieście 
chałupników 
Jest w województwie łódzkim 


małe, biedne, lecz schludne mia- 
steczko, które dzięki niezmiernie 


mrówczej choć ciężkiej i nie- 
wdzięcznej pracy ludności — 
znane jest nietylko w Polsce, 


ale daleko poza jej granicami. 
Są to Brzeziny — miasto cha- 
łupników. Ten ciekawy ośrodek 
masowej produkcji gotowej o” 
dzieży, gdzie parę gotowych 
i nabyć można za półtora 
złdfłEgo, a gotowy garnitur mę- 
i za 10 złotych, masyca nie- 
tylko rynek wewnętrzny, ale eks- 
portuje do Holandji Anglji, Szwe- 
cji, Norwegji, Danji a nawet do 
Afryki. Mieszkańcy Brzeziny to 
przeważnie chałupnicy, krawcy 
pracujący po 17 godzin na dobę 
i zarabiający w niektórych dzia- 
łach od 7 groszy za godzinę. 
W środę, dnia 1 lipca br. o 
godz. 20.30 Polskie Radjo w ra- 


mach audycji „Mikrofonem na|| 


prowincji” — daje transmisję z 
Brzezin. Będzie to radjomontaż 
z życia chałupników, odsłania- 
jacy kulisy masowej produkcji 
odzieży. Transmisję przeprowa. 


dzi red. Benedykt Stefański. 
|masa | 


Czy zaprenumerowałeś już 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeśli nie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi: 


żŁ. 1.50 


z odbiorem 
w administracji 


x odaoszeniem 
do domu 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródku 2 — Telefon 173.02 
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DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Wybuch petardy 
w ręku żołnierza 20 p.p. 


Wczoraj wieczorem pod mos- 
tem Dębnickim w Krakowie, — 
Frydrychowicz Aleksander, sze- 
regowiec 20 pp. podniósł pozo- 
stawioną tam od czasu „Wian- 
ków“ petardę, której lont się 
następnie od papierosa zapalił, 
powodując wybuch. 

Frydrychowicz odniósł rany 
prawej ręki, prawej nogi i twa» 
rzy. 


Statek towarowy 


„RZEPICHA” 


odjedzie 
z Krakowa do Warszawy 


dnia l-go lipca 1936 


Prosimy o zgłaszanie sala- 
dunko do wszysktich miej- 
scowości nad Wisłą. 


KOMITAU i URBACH 
Dział ŻEGLUGA TOWAROWA 
„KRAKUS” 


Telefon 127.49, 144-29 


Dentysta spowodował zaka- 
żenie krwi u Ś-let. chłopca 


Kozienicki dentysta Szwarc- 
baum, usunął przed kilku dnia- 
mi zęba z opuchniętego dziąsła 
8-letniemu Jędzejowi Michalskie- 
mu. Spowodu powstałych kom- 
plikacyj, rodzice Michalskiego 
umieścili syna w klinice w War- 
szawie, gdzie dokonano operacji 
szczęki oraz transfuzji krwi, 
jednak mimo tych zabiegów chło- 
piec zmarł. 

Sekcja zwłok wykazała, że Mi- 
chalski zmarł wskutek zakażenia 
krwi, spowodowanego przez den“ 
tystę. — Sprawę przeciw Szwarc- 
baumowi skierowano na drogę 
sądową. 


BYK 


Wstrząsające opowiadania na tle prawdziwych wydarzeń w Krakowie 


Pedro biegał jak 
zamkniętym skarbcu. 

— Tutaj jest złoto! — wołał 
Pedro śmiejąc się, — Weżcie 
wy sobie ile chcecie, tylko wy- 
noście się stąd jaknajprędzej. 

Pedro rzucał złoto pełnemi 
garściami o płyty sklepienia, po- 
czem zawył z wściekłości i bó:u. 

Pedro miotał się i drapał paz 
nokciami o twarde ściany, roze 
kijał ręce o żelazne ściany, rwał 
sobie włosy z głowy, aż wresz- 
cie upadł na ziemię drgając. 

Zbrodniczy Pedro mimo licz- 
nych ran nie umarł tak prędko. 
Straszne jęki napsłniały skar- 
biec Sancta-Stella. 

Były to ostatnie jęki potworne- 
go nikczemnika ginącego z gło- 
du obok olbrzymich skarbów. 
Po ośmiu dniach było już zu- 
nie cicho w skarbcu. Pedra 
ż dosięgła sprawiedliwa ręka 
arzącego Boga. 

Gdy po upływie kilku dni oj- 


szalony w 


ciec Celestyn zeszedłi otworzył 
drzwi skarbca znal:zł strasznie 
zeszpeconego trupa Pedra. 

Obok niego w nieładzie le- 
żały porozrzucone złote i srebr- 
ne monety. 

— Możesz nabrać sobie tyle 
złota ile sam udźżwigniesz! — 
Tak brzmiał wyrok inkwizyto- 
rów» 

Celestyn wysypał napowrót z 
kieszeni nieboszczyka całe zło- 
to. — Skąpy Pedro nic nie wy- 
niósł z klasztoru Sancta-Stella. 
Zginął najstraszniejszą śmiercią, 
jaka może spotkać człowieka, a 
zasłużył na nią w zupełności ty- 
siąckrotnie. 

Tak zakończył swój marny 
żywot ohydny h'szpan Pedro, 
potworny mordercai rozpustnik. 


BARBARA UBRYK 
W DOMU OBŁĄKANYCH 


Nieszczęśliwa Barbara Ubryk 
tak wiele przeżyła i cierpiała, 


tak wiele miała pięknej nadzieji 
a koniec tym wszystkim nadzie- 
jom położył dom dla obłąkanych. 

W życiu ludzkiem miłość prze- 
ważnie bywa przyczyną przeciw- 
ności. — I tutaj miłość rzucała 
Barbarę Ubryk z jednego nie- 
bezpieczeństwa w drugie. 

Lecz Barbara była wytrwała 
i silna i byłaby przebyła wszy- 
stkie z nich zwycięsko, gdyby 
nie Teresa, która ją tak okrut- 
nie torturowała. 

Pewnego dżdżystego dnia li- 
stopadowego roku 1869 jakaś 
zgarbiona żebraczka stanęła w 
pobliżu zakładu dla obłąkanych 
w Krakowie. Nogi odmawiały 
jej posłuszeństwa, a znalazłszy 
w pobiiżu figury Matki Boskiej 
ławeczkę, opadła na nią z ję- 
kiem. 

Nędzny łachman, niegdys za- 
pewnie płaszcz zwieszał się z 
tej przygarbionej postaci, która 
dawniej może była piękną i wy- 


soką, a dziś zupełnie zgarbiona 
i złamana, trzęsła się z bezsil- 
ności. 

Pomimo to, że kaptur naciąg- 
nęła na głowę, można było za- 
uważyć jej wynędzniałą twarz. 

Włosy wydobywające się z 
pod kaptura w nieładzie, były 
siwe. Oczy zmęczone, wygasłe, 
a policzki zapadnięte i blade. 

Smierć już wypisała swe imię 
na rysach żebraczki. Staruszka 
zakaszlała mocno. Stanęła już u 
celu swej długiej podróży. 

Litościwi przechodnie chcieli 
biednej, kaszlącej żebraczce o- 
fiarować jałmużnę, lecz ona nie 
przyjęła. — Nie chciała, nie 
potrzebowała już nic. 

— Gdzie jest — zapytała z 
trudem — szpital św. Ducha, 
dom obłąkanych ? 

Ludzie pokazali jej pobliski 
budynek szpitalny. Nie przeczu- 
wali kim była ta nędzna żeb- 
raczka, idąca do domu obłąka- 


nych. Niktby nie przypuszczał! 
że tą żebraczką jest księżna, któ- 
ra niegdyś bawiła się koronami 
cesarskiemi. 

Nikt nie domyślał się, do ko- 
go podążała ta wzburzająca li» 
tość, dysząca żebraczka. 

Po chwili żebraczka z trudem 
podniosła się z ławeczki i chwie- 
jąc się szła wolno w kierunku 
szpitala, gdzie obłąkani znajdo- 
wali schronienie. 

Staruszka weszła do bramy 
szpitalnej drżącą nogą. 

Krew zaprzestała już krążyć 
w jej ciele, lecz nim zupełnie 
zastygnie, żebraczka musi jesz- 
cze spełnić obowiążek święty. 

-— Zaprowadźcie mnie — rzek- 
ła głosem grobowym — do Bar- 
bary Ubryk I 

— Czy jest ona tutaj ? 

— Nie mogę umrzeć dopóki 
nie zobaczę swej siostry Barba- 
ry — rzekła staruszka. 


Dalszy ciąg nastąpi 
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